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K atechetycznym  *.

I RUCH KATECHETYCZNY W ŚWIECIE

1. Przyszłość w iary  m łodzieży w  Europie

Spraw ozdanie z K onferencji delegatów  E piskopatów  Europy 
zorganizow anej przez Sekretariat dla N iew ierzących  

w  R zym ie 18—20 listopada 1975 r.
M yśl o zw ołaniu konferencji zrodziła się  pod w pływ em  Synodu B iskupów  

z r. 1974, który dyskutow ał m. in. nad ew angelizacją m łodzieży. K ardynał
F. K ö n i g  jako przew odniczący Sekretariatu dla N iew ierzących postanow ił 
w ów czas w ystosow ać do K onferencji Episkopatów  Europy pytania ankietow e  
dotyczące przyszłości w iary m łodzieży w  Europie. P olską odpow iedź na an­
k ietę  opracow ał ks. rektor J. M a j k a ,  konsultor Sekretariatu  dla N iew ierzą­
cych. W szystkie odpow iedzi — w  sum ie około 300 stron m aszynopisu  — prze­
słan e zostały K onferencjom  E piskopatów  z prośbą o w ydelegow an ie przed­
sta w ic ie li na konferencję p lanow aną na jesień  1975 r. w  R zym ie, której zada­
n iem  było uchw ycenie g łów nych tendencji przejaw iających się  w  odpow ie­
dziach ankietow ych i w ym iana dośw iadczeń. W yniki tego spotkania zostaną  
przekazane K onferencji Episkopatów  do w ykorzystania. O pracuje je S ekreta­
riat dla N iew ierzących.

W konferencji uczestniczyli:
1. D elegaci 16 K onferencji Episkopatów  Europy w  liczbie 20. D elegatem  

K onferencji Episkopatu P olsk iego  był bp Jerzy S t r o b a .  Obecny był ponadto  
ks. J. M a j k a  jako konsultor Sekretariatu  dla N iew ierzących.

2. D elegaci p ięciu kontynentów  w  liczbie 7.
3. D elegaci następujących instytucji: jeden — U nii W yższych P rzełożo­

nych Zakonnych, jeden — Sekretariatu  Stanu, jeden — K ongregacji D ucho­
w ień stw a, jeden — K ongregacji W ychow ania, dwóch — K ongregacji E w an­

* Redaktorem  n in iejszego b iu letynu jest ks. Jan C h a r y t a ń s k i  SJ, 
W arszawa.
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gelizacji, dwóch — C onsilium  de L aicis, jeden — CCEE (Rady K onferencji 
E piskopatów  Europy). Łącznie 9 osób.

Z ram ienia sekretariatu  uczestn iczyli w  konferencji: przew odniczący
kard. K ö n i g ,  sekretarz M i a n o  i podsekretarz J a c q u e l i n e .

R azem  uczestn iczyło 38 osób: 1 kardynał, 6 b iskupów  i 31 kapłanów .
W konferencji m ożna w yróżnić dw ie części: spraw ozdania z opracow anych  

ankiet, które zajęły półtora dnia oraz dyskusja nad głów nym i zagadnieniam i, 
jak ie w yłon iły  się ze spraw ozdań, trw ająca drugie półtora dnia.

A nk iety  b yły  opracow ane dość różnie. W jednych dom inow ała statystyka, 
w  innych raczej ujęcia syntetyczne. O pracow ania oparte na sta tystyce  czer­
pały  z uprzednich badań obejm ujących k ilka tysięcy  stron. Różna też była  
objętość spraw ozdań: od 5 do 80 stron. P olsk ie  spraw ozdanie obejm ow ało  
9 stron. Przedm iotem  opracow ań była m łodzież od 16 do 25 lat, a w ięc g im na­
zjalna, studiująca i pracująca.

R elator spraw ozdania m iał do dyspozycji 20 m in. N astępnie uczestn icy  
konferencji m ogli m u staw iać przez 20 m in. pytania. P osługiw ano s ię  w szyst­
kim i językam i Europy zachodniej, k tóre tłum aczone były  na dwa: francuski 
i angielski.

S p r a w o z d a n i a  d e l e g a t ó w  K o n f e r e n c j i  E p i s k o p a t ó w
N a podstaw ie spraw ozdań m ożna nakreślić pew nego rodzaju geografię  

postaw  m łodzieży w obec problem u w iary w  Europie. Centrum  kryzysu  znaj­
duje się w  krajach najw yżej uprzem ysłow ionych Europy środkow o-zachod- 
niej, tj. w e Francji, N iem czech zachodnich, A nglii, B elgii, H olandii i krajach  
skandynaw skich , a w  dalszej kolejności także w e W łoszech i w  A ustrii. To 
centrum  niejako prom ieniuje na kraje leżące od n iego na w schód i na zachód  
w  takim  stopniu, w  jakim  są  one o tw arte na jego w pływ . N ajw iększy  jest 
ten  w p ływ  na H iszpanię, P ortugalię i Jugosław ię. W yraźnie m n iejszy  na 
G recję i P olskę. N ajm niejszy jak dotąd, na położoną na północy Irlandię i na 
południu —  Maltę.

W ow ym  centrum  postaw a m łodzieży dotyczy: 1. rzeczyw istości otaczające­
go ją św iata , 2. Boga i religii, 3. Kościoła.

P ostaw a m łodzieży w obec rzeczyw istości otaczającego ją św iata
—  M łodzież kontestuje daw ny porządek instytucjonalny społeczeństw a  

i daw ną h ierarchię w artości, przede w szystk im  w artości m oralnych.
—  W pływ  w ychow aw czy  rodziny na m łodzież jest n iew ielk i. W ychow uje  

się  ona poza nią. K ształtuje ją: dobrobyt społeczny, p luralizm  ideologiczny, 
środki m asow ego przekazu, fa la  seksualna. W iększa jej część w idzi sens życia  
w  konsum pcji, w  przyjem ności. D la problem ów  duchow ych okazuje m ało 
zrozum ienia.

— F ascynuje ją m arksizm .
—  M łodzież jest rów nocześnie przeciw na totalizm ow i politycznem u, w y­

chow aw czem u i społecznem u. Chce w olności i dem okracji. Odrzuca pater­
nalizm .

■— Jest w rażliw a na szczerość i na praw dziw e w artości.
—  T w orzy w łasn y  św iat i w łasną kulturę, która charakteryzuje się  od­

w rotem  od racjonalizm u, m yślen ia  docelow ego i przyszłościow ego. C echuje ją 
natom iast irracjonalność, zw rot do przeżyć w ew nętrznych , staw ian ie na o so ­
b iste dośw iadczenie, szukanie b liskości drugiego człow ieka, podkreślanie idei 
braterstw a ludzi.

P ostaw a m łodzieży w obec Boga i religii
—  W iększość m łodzieży —  70-—80% — deklaruje się jako w ierząca w  B o­

ga. O rtodoksyjność tej w iary  leży  jednak poniżej 50%.
— O bserw uje się spadek praktyk religijnych i spadek zainteresow ań  

zagadnieniam i religijnym i.
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—  P ow stają  spontaniczne grupy szukające głębszych przeżyć religijnych, 
istn iejące przew ażnie poza tradycyjną w spólnotą kościelną.

— C hrystus jest dla m łodzieży fascynującym  człow iekiem , lecz tylko  
człow iekiem .

P ostaw a m łodzieży w obec K ościoła
— Częsta jest krytyka K ościoła przede w szystkim  jako in stytucji za apo- 

dyktyczność przede w szystk im  w  dziedzinie etyk i (głów nie seksualnej), lecz  
także ogólnie w  dziedzinie doktryny.

—  Chcą w  K ościele w ięcej w olności, w ięcej dem okracji, w ięcej pluralizm u.
—  K ościół m usi być w iarygodny w  realizacji w olności i m iłości.
— Chrystus tak, K ościół nie.

Tak przedstaw ia się  ogólne tło, na którym  m ożna w yróżnić pew ną sp e­
cyfikę postaw  m łodzieży w  poszczególnych państw ach Europy zachodnio- 
-środkow ej.

W e F r a n c j i  tradycyjny ateizm  m iał zdaniem  delegata F rancji podłoże 
filozoficzne, łączył się ze sceptycyzm em . D zisiaj m łodzież jest przeciw ko Bogu, 
bo Bóg jej zdaniem  jest przeciw ko w olności i szczęściu.

W N i e m c z e c h  z a c h o d n i c h  słychać przede w szystkim  krytykę 
chrześcijaństw a i Kościoła. W yrasta ona z dobrobytu i napięć politycznych.

—  M łodzież nie daje w ie le  szans chrześcijaństw u — chrześcijaństw o nie 
jest dla dzisiejszego św iata.

— W chrześcijaństw ie w idzi m łodzież jedną z w ie lu  m ożliw ości.
—  K ościo łow i zarzuca, że jest za bogaty, że chodzi mu nie o człow ieka, 

lecz o władzę.
W H o l a n d i i  słychać także krytykę Kościoła.
—  W ysuw any jest przede w szystk im  postulat dem okracji w  K ościele — 

inaczej nie będzie on w iarygodny.
— Zm iana zew nętrznych struktur K ościoła jest w ażniejsza od w ew nętrz­

nego naw rócenia.
— N ie w ystarczy reform ow ać K ościół, trzeba budow ać zupełnie now y — 

oparty na ludzie Bożym  tzn. na św ieckich . S łow o  hierarchia drażni ich.
—  Jedynie realnym  program em  społeczno-politycznym  jest m arksizm .
W ł o s i  m ów ią przede w szystk im  o zjaw isku  tzw . subkultury m łodzieżo­

w ej. Drugim  elem entem  charakterystycznym  dla środow iska w łosk iego jest 
fascynacja  m arksizm em .

A n g l i a  jest krajem  pluralizm u kulturow ego. W zw iązku z tym  m łodzież 
dom aga się pluralizm u także w  Kościele.' K atolicy angielscy  należą do uboż­
szej w arstw y społeczeństw a. W iększość m łodzieży katolick iej in teresuje się  
w alką społeczną. Istn ieje w  A nglii zjaw isko ku ltury  m łodzieżow ej. W ysuw ano  
potrzebę dostosow ania ew an gelizacji do form  tej kultury. Podkreślano przy 
tym , że ryzyko dostosow ania jest m niejsze od ryzyka utracenia m łodzieży.

W B e l g i i  są tendencje podobne do francuskich , w  S k a n d y n a ­
w i i  —  do angielsk ich , w  A u s t r i i  —  do zachodnioniem ieckich.

P rzedstaw iciele  H i s z p a n i i  m ów ili o kurczeniu się  praktyk i zain ­
teresow ań  religijnych w śród m łodzieży.

—  W ystępuje u niej fascynacja  m arksizm em .
—  C hrześcijaństw o oznacza dla niej pełne w yzw olen ie  człow ieka. Na 

pierw szym  m iejscu  m yśli jednak o w yzw olen iu  społecznym  i w yzw olen iu  
z dotychczasow ych struktur organizacyjnych.

J u g o s ł a w i a :
—  W pływ  m aterializm u praktycznego jest w iększy od doktrynalnego.
— M łodzież oddala się od K ościoła jako instytucji.
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—  Dla w iary i w artości duchow ych okazuje m niej zrozum ienia.
— P ostu luje, by w  K ościele było w ięcej dem okracji, pluralizm u i eku­

m enizm u.

G r e c j a :
—  M łodzież krytykuje przede w szystk im  K ościół praw osław ny, który jest 

tradycyjny i m ało dynam iczny.
—  M łodzież w racająca ze studiów  zagranicznych z Zachodu jest relig ij­

n ie indyferentna i szerzy ateizm .
—  W idoczne jest uznanie św ieck ich  dla dynam iki K ościoła katolickiego.
N ow y rząd zapow iada zrów nanie w szystk ich  w yznań i relig ii w obec pra­

wa. O tw orzyło to drzwi do ekum enizm u, który jest obecn ie praktycznie n ie­
m ożliw y z uw agi na to, że  jedyną religią uznaw aną przez praw odaw stw o pań­
stw ow e jest praw osław ie. R elator grecki w yraził obawę: Czy zielone św iatło  
dla ekum enizm u nie będzie oznaczało, jak na Zachodzie Europy, in dyferen- 
tyzm u?

P o r t u g a l i a :
M łodzież opow iada się  za pluralizm em , dlatego za socjalizm em .

P o l s k a :

O dpow iedź ks. J. M a j к i na ankietę podkreślała przede w szystkim :
—  65°/o m łodzieży uczęszcza na lek cje  relig ii, zna praw dy w iary, jednak  

z ich akceptacją jest różnie. N ajczęstsze zastrzeżenia dotyczą nakazów  m o­
ralnych.

—  W ankietach zainteresow ania relig ijne m łodzieży w ystępują na 5— 10 
m iejscu . W yraźnie m ów i o  nich ll°/o m łodzieży. Brak takich  zainteresow ań  
deklaruje 43®/» m łodzieży.

— N a M szę św . n iedzielną  uczęszcza 80®/o m łodzieży katolick iej.
— Do K om unii św . w ielkanocnej — 90%.
—  System atyczn ie praktykujących w  niedziele  i św ięta  jest 50%, nie  

system atyczn ie — 30% m łodzieży.
—  R ozróżniał w śród m łodzieży następujące typy: typ  chrześcijański kon­

sek w en tn y  — 27,7%; ty p  chrześcijańsk i n iek on sekw entny —  49,0%.
K reśląc prognozę na przyszłość pow iedział, że należy przyjąć polaryzację  

stanow isk . Przesunięcia  w  stosunku do stanu  obecnego będą praw dopodobnie  
nieznaczne. W skazuje na to fakt, że w ie lk i procent badanych na pytanie, czy 
w arto narazić życie w  obronie najw yższych w artości, odpow iedział zdecydo­
w an ie  tak. N ajw yższy procent respondentów  deklarow ał, że w artością najw yż­
szą je s t  religią po czym następow ały: życie ludzkie, ojczyzna, w olność. Tylko  
2,7% m łodzieży sta ła  na stanow isku , że n ie w arto narażać życia dla żadnej 
w artości. 1,7% deklarow ał, że w arto narazić życie dla socjalizm u.

W I r l a n d i i ,  która zaw sze w alczy ła  o w olność relig ii —  80% m łodzieży  
uczestn iczy w e M szy św . n iedzielnej, 30% spośród niej przystępuje co n ie ­
dzielę do K om unii św.

—  N ie m a w śród m łodzieży n iew iary i n ie  ma w pływ u  m arksizm u.

M a l t a :

—  Ma najw yższy w  Europie procent powołań.
—  G łów ne zainteresow anie m łodzieży stanow i niedaw no uzyskana n ie­

podległość.
—  Na M alcie pracuje 5 tys. kom unistów  chińskich, lecz n ie uprawiają  

zdaniem  referenta żadnej propagandy.
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D y s k u s j a  n a d  s p r a w o z d a n i a m i

N a w stęp ie kom isja złożona z p rzedstaw icieli A nglii, B elg ii i Polski 
(ks. J. M a j k a )  przedstaw iła tem aty  w yłon ione ze spraw ozdań, które m ogły­
by być przedm iotem  dyskusji. B yły  to następujące zagadnienia:

1. Czy m ożna m ów ić o now ej kulturze m łodzieży? Jaka jest jej cha­
rakterystyka?

2. Jaka jest postaw a m łodzieży w obec społeczności sytej?
3. Jaka jest postaw a m łodzieży w obec zaangażow ania się w  socjalizm , 

szczególnie w  m arksizm ?
4. Jak ie są postaw y relig ijne m łodzieży w obec: ku ltu  (sakram entów  św.), 

m odlitw y, m agisterium  K ościoła, K ościoła, C hrystusa i Jego ew an gelii, w obec 
Boga?

U czestn icy konferencji n ie podejm ow ali jednak dyskusji. Przynaglani 
przez przew odniczącego rozpoczęli ją od zagadnienia ku ltury  m łodzieżow ej. 
Okazało się  jednak, iż nie m ożna ustalić pojęcia ku ltury, gdyż proponow ano  
ich aż siedem .

Przeszkodą w  podjęciu dyskusji był, jak  się w ydaje, p luralizm  kultural­
ny, m oże rów nież teologiczny. U czestn icy konferencji n ie m ieli w spólnego  
języka. Z aproponowano dlatego dyskusję w  grupach językow ych: angielskim , 
francuskim , hiszpańskim  i n iem ieckim . A  oto podsum ow anie d yskusji w  gru­
pach językow ych. Można w  niej w yróżnić dw a aspekty: 1. Trudności dla 
w iary i dojrzew ania m łodzieży. 2. C harakterystyka m łodzieży.

Trudności d la w iary  i dojrzew ania m łodzieży
— M ały w p ływ  w ychow aw czy rodziców. W domu rodzinnym  troska o pod­

n iesien ie  poziom u życia jest w iększa  od troski o w ychow anie dzieci. Rodzice 
pracujący w racają do domu zm ęczeni —  nie m ają czasu na refleksję  ani na 
zajęcie się  dziećmi.

—  Ż ycie w  sp ołeczeństw ie sytym , którego celem  jest przede w szystkim  
podniesienie poziom u życia i przyjem ność.

—  W pływ  środków  m asow ego przekazu oddziaływ ujących niekorzystnie  
na w iarę m łodzieży. O ddziaływ anie to  łączy się  z niebezpieczeństw em  m ani­
pulacji. W ypow iedzi m łodzieży n ie są oryginalne, lecz stanow ią pow tórzenie  
tego, co m ów ią środki m asow ego przekazu.

—  U znaw anie nie w artości absolutnych, lecz tych , których dośw iadczyło  
się sam em u.

Z ależność od skom plikow anego otoczenia społecznego utrudnia m łodzieży  
dojrzew anie.

C harakterystyka m łodzieży
— N ie istn ieje  m łodzież, lecz istn ieją  młodzi.
—  M łodzież ma postaw ę krytyczną w obec społeczeństw a i Kościoła. M ię­

dzy tym i dwom a postaw am i istn ieje  w yraźna zależność.
Francuzi podkreślali, że m łodzież odrzuca to, co zrobili dorośli, a w  szcze­

gólności:
—  instytucję i autorytet, o ile  są w yrazem  w ładzy,
—  to co jest zbyt racjonalne i n iepluralistyczne.
N iem cy zachodni podkreślali, że m łodzież krytykuje innych, lecz sam a  

jest m ało sam okrytyczna.
— M łodzież chce być tw órcza, odrzuca to co gotow e, chce eksperym en­

tow ać np. w  liturgii, kocha tych, którzy szukają.
—  K rytykuje społeczeństw o i w alczy z w yzyskiem , szuka now ego m odelu  

życia, stąd zw rot ku socjalizm ow i i m arksizm ow i.
— M łodzi chcą w  K ościele: dem okracji, w olności.
— M łodzież jest w rażliw a na autentyczne w artości, na szczerość, stawia  

ortopraxis przed ortodoxia.
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— Szuka w artości osobow ych, przeżyć w ew nętrznych, em ocjonalnych. 
N iem cy zachodni w skazali na n iebezpieczeństw o zatrzym ania się przy w ła­
snym  „ja”.

—  Mimo krytycznej postaw y w obec społeczeństw a sytego m łodzi chcą 
korzystać z w szystk ich  przyjem ności, jak ie  daje życie, także z przyjem ności 
seksualnej.

— M łodzieży brak w iedzy religijnej.
— Francuzi s ta li na stanow isku , że nie należy dram atyzow ać w okół n ie­

w iary m łodzieży. O dnajduje ona ją często w  życiu  — now ą, odrodzoną. Ma 
rozw in ięty  zm ysł w olności i  aprobuje Boga, o ile  jest gw arantem  w olności. 
Jest w rażliw a na szczerość i d latego szuka Boga prostoty.

— C hrześcijaństw o nie jest dla m łodych system em  zam kniętym  lecz 
czym ś otw artym .

—  M łodzież m a zrozum ienie dla słabości człow ieka i zm ysł solidarności.
Po przedstaw ieniu  w yn ików  dyskusji w  grupach językow ych  zapropono­

w ano uczestnikom  konferencji dyskusję nad tym i w yn ik am i oraz nad w n io­
skam i duszpasterskim i. I tym  razem  dyskusja na plenum  nie postępow ała  
naprzód. U czestn icy jej n ie podejm ow ali. U tw orzono w obec tego grupy języ­
kow e, które w ysunęły  następujące w niosk i duszpasterskie:

— K lim at w iary jest w  naszych czasach coraz słabszy, dlatego coraz 
istotn iejsza  jest rola w iary osobistej.

—- Do w iary prow adzi św iadek , dlatego K ościół i każdy katolik  muszą 
być św iadkam i w iary.

—  K rytyka m łodzieży w obec K ościoła stan ow i dla n iego w ezw anie do 
odrodzenia w ew nętrznego:

a. K ościół w in ien  stać się  w ięcej w iarogodny tzn.:
—  bliższy życia dzisiejszego człow ieka i w ięcej zain teresow any jego 

życiem ,
— w ięcej służebny tzn. bardziej prosty, n iepodkreślający sw ego auto­

rytetu, K ościołem , który nie sądzi i nie k lasyfikuje, w  którego 
życiu  la ikat i m łodzież będą od gryw ali w iększą rolę,

— w ięcej postępow y tzn. nastaw iony na to co dzisiejsze, o tw arty , szu ­
kający now ych form  w spólnoty i now ego w yrazu praw dy obja­
w ionej.

b. M usi stać się  w ierny  sw ojej g łęb i tj.:
— być w ięcej O blubienicą Chrystusa,
— przedstaw iać Boga n ie ty le  potężnego co dobrego,
—  być K ościołem , który przynosi C hrystusa Z m artw ychw stałego, który  

ma serce i jest dla w szystkich.
—  Trzeba szukać now ego języka w yrażającego praw dy w iary: często  

jednak pełne oddanie s ię  ze strony w ychow aw cy m łodzieży potrafi przezw y­
ciężyć trudności językow e.

—  W ześw iecczonym  św iecie  m łody człow iek potrzebuje oparcia o w spól­
notę.

—  M łodzieży trzeba staw iać zadania, jak ie  m a do spełn ien ia  w  K ościele  
i św iecie.

—  D ojrzew anie człow ieka i jego w zrost nie są m ożliw e bez sam ozaparcia.
—  N ie m ożna dojść do pogłębionej w iary bez zgody na krzyż.

W n i o s k i  k o ń c o w e

W spojrzeniu  konferencji na przyszłość w iary m łodzieży przew ażała per­
spektyw a zachodnia. M łodzież na Zachodzie deklaruje się w  w iększości jako  
w ierząca. T rudności w  w ierze  w iążą się w  istocie  z w arunkam i tam tejszego  
życia pow odow anym i przez w ysok i stopień  uprzem ysłow ienia i zw iązany  
z tym  dobrobyt. P ostaw a m łodzieży w obec tej rzeczyw istości jest dwoista: 
z jednej strony buntuje s ię  przeciw ko niej, z drugiej aprobuje ją i chce
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z niej korzystać. W yrazem  tego buntu były  n iedaw no postaw y społeczne  
w  rodzaju h ippisów  i narkom anów . Dzisiaj obserw uje się  tw orzenie sponta­
nicznych grup relig ijnych , najczęściej żyjących poza tradycyjnym i w spólno­
tam i w yznaniow ym i oraz narastającą fascynację socjalizm em  m arksistow ­
skim , w  którym  m łodzież dostrzega jedyny realny m odel przebudow y życia 
społecznego na bardziej spraw iedliw y.

Jaka w  stosunku do zachodniej jest nasza polska perspektyw a? N iew ąt­
p liw ie obydw a czynniki utrudniające na Zachodzie w iarę m łodzieży w pływ ają  
i na postaw ę naszej m łodzieży. M arksizm  jest poniekąd punktem  w yjścia. 
Z pew nością oddziaływ uje on na postaw ę m łodzieży w obec w iary. W pływ  
drugiego czynnika, uprzem ysłow ien ia  i dobrobytu, jest narastający. N ie m am y 
dlatego w ie le  ob jaw ów  buntu przeciw ko niem u. M oglibyśm y raczej m ów ić
0 pew nym  w p ływ ie  fascynującym  uprzem ysłow ien ia  i dobrobytu na naszą  
m łodzież.

P sychologiczne przyczyny tej odm ienności w ydają się być dość oczyw iste
1 w spólne. M łodzież krytyku je to, co posiada, co zastała, fascynuje ją to, 
czego pragnie.

Ten odm ienny niż na Zachodzie układ obydw u zasadniczych czynników  
w pływ ających na postaw ę w spółczesnej m łodzieży w obec w iary każe przy­
puszczać, że w  przyszłości postaw a m łodzieży w obec w iary będzie się  rozw i­
ja ła  w  P olsce analogicznie, a le odm iennie niż na Zachodzie. Podkreślić rów ­
nocześnie trzeba, że obok odm iennego układu w spom nianych w yżej czynników  
inna jest w  św iadom ości k ato lick iej m łodzieży polsk iej pozycja K ościoła k a ­
to lick iego, także K ościoła in stytucjonalnego  i inny niż na Zachodzie jest s to ­
sun ek  m łodzieży do w yższych w artości, za które w arto oddać życie.

bp J e rzy  S troba , Szczecin

2. Europejska sesja katechetyczna

W dniach od 20 do 22 października 1975 r. odbyło się  w  R zym ie posie­
dzenie katechetyczne o strukturze dotychczas nie spotykanej. W zięli w  nim  
udział przedstaw iciele 15 krajów  Europy. L ista uczestn ików  ukazyw ała jed­
nak pew ną dw oistość. Osobno podano nazw iska b iskupów , przedstaw icieli 
kom isji katechetycznych, przy czym  dwa kraje przysłały tylko przedstaw i­
ciela episkopatu, ale nie posiadającego sakry biskupiej. Osobno podano naz­
w iska dyrektorów  centrów  katechetycznych narodow ych lub przedstaw icieli 
podobnych in stytucji w  zależności od struktury adm inistracyjnej tego działu  
duszpasterstw a.

P rojekt takiego spotkania dojrzew ał już od la t w  środow isku dyrektorów  
centrów  katechetycznych narodow ych, którzy spotykali się ze sobą co dwa  
lata  dla om ów ienia problem ów  katechetycznych w  sw oich  krajach. Pow yższy  
projekt przedłożono przew odniczącem u Rady K onferencji B iskupich w  Euro­
p ie, bp E t c h e g a r a y .  Rada przychyliła  się do prośby i po skonsultow aniu  
się  z K ongregacją D uchow ieństw a pow ierzyła zorganizow anie spotkania  
bp Jerzem u S t r o b i e .  P rzygotow anie m ateriałów  zlecono dotychczasow em u  
dyrektorow i centrum  katechetycznego w  Paryżu, M. L a u r e n t .  N atom iast 
organizacją sam ego spotkania zajął się Egidio C a p o r e l l o ,  dyrektor cen­
trum  narodow ego w  Italii. W dniu 21 października w  posiedzeniu  plenarnym  
uczestn iczył rów nież sekretarz kongregacji bp M axim ino Rom ero d e  L e m a .  
T ow arzyszył m u prałat Sergio G o r e t t i .  P olskę reprezentow ali bp J. S t r o ­
b a  oraz ks. Jan C h a r y t a ń s  к i SJ.

Potrzeba zorganizow ania pow yższego spotkania w yniknęła  z ogrom nego  
zróżnicow ania się  ruchu katechetycznego w  Europie, a jednocześn ie z braku  
żyw ego kontaktu m iędzy konferencjam i episkopatów  czy poszczególnym i ordy­
nariuszam i a narodow ym i centram i katechetycznym i lub przedstaw icielam i 
ruchu katechetycznego. O ddalenie to m ogło prow adzić do pow staw ania niepo­
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rozum ień odnośnie do problem ów , przed jak im i staw ali katecheci czy tym  
bardziej dyrektorzy centrów . Chodziło w ięc o w spólną refleksję  nad tymi 
zagadnieniam i i  to nie w  ram ach jednego  kraju, ale już w  konfrontacji o gó l­
noeuropejskiej.

K luczow e problem y określili dyrektorzy centrów , w ybierając spom iędzy  
w ielu  innych w ażnych zagadnień. Oni rów nież przygotow ali m ateriały, m a­
jące służyć w spólnej refleksji. D w a z nich zostały udostępnione w szystkim  
uczestnikom  na k ilka tygodni przed spotkaniem . D w a inne były ty lk o  refero­
w ane w  czasie posiedzeń plenarnych.

W tym  krótkim  spotkaniu n ie m ogło chodzić o rozw iązanie problem ów, 
a jed yn ie o uśw iadom ien ie sob ie ich p ow szechności i praw dziw ej ich cha­
rakterystyki.

K onieczność w spólnej reflek sji w yznaczyła  rów nież m etodę pracy. Po 
krótkim  w prow adzeniu w  problem  na sesji p lenarnej uczestn icy  przecho­
dzili do pracy w  grupach. Stw orzono dw ie grupy języka francuskiego i jedną  
grupę języka niem ieckiego. Starano się o to , by przedstaw iciele poszczególnych  
krajów  pracow ali w  różnych grupach. Chodziło przecież o reflek sję  o charak­
terze jak  najbardziej m iędzynarodow ym . P racę w  grupach rozpoczynano od 
w stępnej inform acji o sy tu acji odnośnie danego problem u w e w szystk ich  
reprezentow anych krajach. D opiero w  drugim  etap ie przechodzono do pew nych  
uogólnień, jak rów nież do poszukiw ania w łaściw ych  sform ułow ań czy postu­
latów . N a sesji p lenarnej sekretarze poszczególnych grup referow ali w yniki 
prac, w prow adzając w  ten sposób w  dyskusję ogólną, obejm ującą już w szyst­
kie aspekty poruszone w  poszczególnych grupach.

S esja  nie m iała charakteru w  pełn i oficjalnego. U czestn icy n ie byli upo­
w ażnieni do form ułow ania określeń  obow iązujących czy w skazań norm atyw ­
nych, jak  rów nież zadaniem  sesji n ie było przygotow anie postu latów  sk iero­
w anych do kongregacji czy konferencji episkopatów . M. L a u r e n t  ok reślił 
istotne zadanie sesji w  dwu punktach. U czestn icy w inni przede w szystk im  
zdać sobie spraw ę z sytuacji katechezy w  Europie, jak  rów nież z ew olucji 
dokonującej się po Soborze W atykańskim  II. Po drugie sesja  m iała pom óc 
w  in ten syfik acji w spółpracy m iędzy konferencjam i episkopatów  a centram i 
katechetycznym i i to zarów no w  p lan ie narodow ym  jak  i m iędzynarodow ym  4 
U czestn icy stanęli w ięc w obec zagadnienia, jak sform ułow ać w ynik i se s ji, 
w  jakiej form ie ująć ow oce w spólnej refleksji. P ostanow iono jeszcze raz 
określić istotne problem y, ukazać elem enty  pow szechnie przyjm ow ane, za­
gadnienia, które w inny być dalej i  g łębiej rozpracow ane. Te sw ego  rodzaju  
konkluzje przygotow ali czterej uczestn icy  sesji, a m ianow icie A. E x  e 1 e r, 
M. L a u r e n t ,  T. P e d r o s a  i J. C h a r y t a ń s k i .

W dalszym  toku pow yższego spraw ozdania chciałbym  przedstaw ić cztery  
poruszone problem y jak rów nież ich u jęcie w  końcow ych sform ułow aniach  
sesji. One w ięc w yznaczą dalszy tok tego artykułu.

K a t e c h e z a  s z k o l n a  i p o z a s z k o l n a

M ateriał dyskusyjny do pow yższego zagadnienia przygotow ali przedsta­
w ic ie le  Związku K atechetów  N iem iec Zachodnich. N a p ierw szy rzut oka pro­
blem  rów nież w ydaw ał się specyficzny jedyn ie dla w ym ien ionego kraju. Tam  
w łaśn ie  już od dziesięciu  la t trw a ożyw iona dyskusja nad sensow nością  u trzy­
m ania nauki relig ii w  szkole, jej celam i i zadaniam i, a naw et jej zw iązkiem  
z K ościołam i. Pragnien ie w ew nętrznego uspraw ied liw ien ia  lek cji religii, n ie ­
zależnie od um ów  m iędzy państw em  a K ościołem , uk ierunkow ało uw agę k ate­
chetów  tego kraju na zagadnienia roli lek cji relig ii w  ogólnym  planie k szta ł­
cenia i w ychow ania w  ram ach publicznej szkoły. P ew nym  usankcjonow aniem

1 Por. M. L a u r e n t ,  L ’évo lu tion  de  le catéchèse en E urope depu is V a ti­
can II, C atéchèse 16(1976)101.
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podziału  na naukę relig ii i katechezę parafialną zdają się  być dwa dokum enty  
episkopatu N iem iec zachodnich, om aw iające osobno te dw a rodzaje posługi 
słow a

W dyskusji jednak okazało się , że trudności przeżyw ane przez k atechetów  
Njjgmiec zachodnich pow racają w  nieom al w szystk ich  krajach Europy. W szę­
dzie m łodzież kontestuje k lasyczne form y nauczania relig ii w  szkole przede 
w szystk im  pod w pływ em  dokonującej s ię  sekularyzacji i p luralizm u św iato ­
poglądow ego. Toteż zarów no w  pracy grupow ej, jak  i w  dyskusji plenarnej 
pow racało zagadnien ie celów  i zadań nauki re lig ii w  szkole, a jednocześn ie ce­
ló w  i zadań katechezy parafialnej, której znaczenie odczuw a się coraz bar­
dziej rów nież w  krajach, w  których stan  nauki relig ii w  szkole ciągle jest 
zadaw alający m im o w spom nianych trudności. Od nauki szkolnej n ie można  
bow iem  w ym agać tego, czego on a  nie m oże dać. Szukano rów nież określenia  
w zajem nego stosunku tych dw u form  posługi słow a, podkreślając raczej ich  
uzupełn ianie się niż przeciw staw ianie. Źródłem  obu form  jest ta  sam a m isja  
sło w a  w spólnoty kościelnej. W ostatecznym  sform ułow aniu w yn ik ów  dysku­
sj i podkreślono pew ną niechęć m łodych do klasycznych form , konieczność  
utrzym ania nauki relig ii w  szkole, gdzie na to pozw alają zew nętrzne w arun­
ki, a w reszcie konieczność i potrzebę szerszego w prow adzenia w  tę  działal­
ność laikatu . W ypunktow ano rów nież konkretne zagadnienia, na które w  tej 
ch w ili nie m a jeszcze odpow iedzi. Jakie zająć stanow isko w obec nauczycieli 
relig ii, k tórzy n ie chcą uznać zw iązku z K ościołem  instytucjonalnym ? Jak 
przeprow adzać lekcje relig ii z uczniam i, którzy n ie  przyznają s ię  do żadnego  
w yznania, ale są w ierzący? Czy w ażniejsza jest katecheza dorosłych, czy też 
nauka relig ii m łodzieży? A  w reszcie, jak rozdzielić zadania m iędzy naukę 
relig ii w  szkole i  katechezę parafia lną, która w  w ielu  krajach utrzym uje 
ciągle strukturę szkolną?

C h r z e ś c i j a ń s k i e  p o s ł a n n i c t w o  
a m e t o d a  k a t e c h e t y c z n a

M ateriał dyskusji do tem atu  „posłannictw o a m etoda” został przygoto­
w an y  przez katechetów  francuskich , w yrażając przede w szystk im  specyficzne  
trudności katechezy francusk iej, ciągle podważanej przez tak  zw ane kręgi 
tradycjonalistyczne. Ze w zględu  na pew ien brak precyzji w  sform ułow aniach  
m ateria ł ten  nie był udostępniony uczestnikom  przed rozpoczęciem  się sesji. 
G łów ne jego punkty przedstaw ił M. L a u r e n t  na posiedzeniu plenarnym . 
Praca w  grupach, jak rów nież dyskusja na plenum , w ykazały  jednak, że sam  
problem  poruszony w  m ateriałach  przygotow aw czych jest istotny  dla w sp ół­
czesnej katechezy. N ie chodzi bow iem  ty lk o  o pew ne m etody dydaktyczne, 
ale o  zagadnienie o  w ie le  głębsze, a m ianow icie o  w zajem n y stosunek  prze­
kazu objaw ien ia  do sposobu jego przekazyw ania. N ie m ożna bow iem  rozdzie­
lić  „doktryny” od form y jej w yrażania , uw arunkow anej społeczn ie i ku ltu ­
rowo, od jej charakteru egzystencjalnego, zw iązanego zaw sze z konkretną  
sytuacją  K ościoła i jednostk i danej epoki. N ie chodzi w ięc  o dydaktykę w e­
dług takiej czy innej teorii, ale o sam  proces przekazyw ania, dokonujący się  
w  konkretnej społeczności K ościoła, podlegającej ciągłej ew olucji. Zgodnie 
stw ierdzano, że katecheza n ie  m oże polegać jedynie na „pow tarzaniu” Dobrej 
N ow iny, a le raczej na jej c iągle now ym  form ułow aniu  w  oparciu o aktualne  
potrzeby społeczeństw  i jednostek . D latego lepiej jest używ ać określenia  
„posłannictw o”, „Dobra N ow in a” niż doktryna. Tu w łaśn ie  w ypłyn ęło  zagad-

! Syn oden -V orlage  zu r V o llversam m lu n g  der gem ein sam en  S yn ode der  
B istü m er in  d er B R D : D er R elig ion su n terrich t in  d er Schule, A ugsburg 1973; 
D os ka tech e tisch e  W irken  der K irch e. Ein A rb e itsp a p ier  d er Sachkom m ission  
IV  der G em einsam en  Syn ode d er B istü m er in  der BRD , nadbitka z „Synode 
3/1974”.
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nienie języka. Język hom ilii i katechezy jest bardzo często obcy językow i 
używ anem u przez odbiorców  hom ilii i katechezy. Z drugiej jednak strony  obok 
„dopasow ania” języka do konkretnej w spólnoty  istn ieje  konieczność utrzy­
m ania podstaw ow ej w spólnoty  języka odnośnie do w yrażeń istotnych dla 
w iary przede w szystk im  ze w zględu na utrzym anie łączności pokoleń. Szuka­
nie języka b liższego w spółczesnem u człow iekow i, szukanie form  w yrażania  
bardziej egzystencjalnych , m oże jednak prow adzić do zbyt utylitarnego uj­
m ow ania „Dobrej N ow in y”, do zagubienia aspektu „darm ow ości” w iary, po­
znania B oga, m odlitw y. Tu w łaśn ie  należy znaleźć w łaściw y środek m iędzy  
nastaw ien iem  chrześcijan „zaangażow anych” i „kontem placyjnych”. Jedno­
cześn ie zw rócono uw agę, że istn ieje  napięcie m iędzy w yrażen iem  „popraw ­
nym ” doktrynaln ie i bezow ocnym  życiow o a sform ułow aniem  „żyw ym ”, po­
budzającym  do działania chrześcijańskiego, niepew nym  jednak doktrynalnie. 
Form alna „ortodoksja” w yrażen ia  m oże naw et być czasam i szkodliw a w  p ew ­
nych sytuacjach  dla życia w n r ą , zw łaszcza odnośnie do m ałych dzieci czy 
m łodzieży. Zgodnie stw ierdzono, że język  teologiczny, dogm atyczny, n ie jest  
ani jedynym  ani głów nym  język iem  wiary.

W końcow ych sform ułow aniach podkreślono konieczność pogłębienia za­
gadnienia „m etodologii” katechetycznej, opierając się  na w skazaniach D irec­
toriu m  C atech isticu m  G enerale. Chodzi w  tym  w ypadku o w łaściw e ujęcie  
istoty  m etodyki katechetycznej, różnej od szkolnej dydaktyki. Na drugim  
m iejscu  zw rócono uw agę na istn ien ie  podw ójnego spojrzenia na zadania k a te­
chezy. M ożna uznać priorytet „doktryny”, a w ięc fid es  quae  lub priorytet 
życia w iary, aktu w iary, a w ięc priorytet fides qua. DCG ukazuje w  procesie  
katechetycznym  obok treści żyw ej tradycji K ościoła rów nież w ydarzenia  
w spółczesnego św iata  jako treści katechetyczne. Trzeba jednak dokładniej 
sprecyzow ać, jak należy rozum ieć to w skazanie dyrektorium . W reszcie zw ró­
cono uw agę na odpow iedzialność katechezy, która obejm uje n ie  ty lko w ier­
ność Tradycji ale rów nież w ierność dążeniom  człow ieka danej epoki.

K a t e c h e z a  „ w y z w o l e n i a ”

M ateriał dyskusyjny do tego tem atu  przygotow ali katecheci h iszpańscy. 
N ic też dziw nego, że w yraził on problem atykę specyficzną dla krajów  języka  
hiszpańskiego oraz portugalskiego i to zarów no w  Europie jak i w  A m eryce  
P ołudniow ej. M ateriał dyskusyjny p rzeciw staw ia ł katechezę przekazu dzie­
dzictw a w iary katechezie przybliżającej chrześcijańskie spojrzenie na św iat. 
D okum enty katechetyczne p ierw szej orien tacji były jednocześnie źródłam i 
ortodoksyjnej doktryny, gw arantow anej przez h ierarchię Kościoła. W m ate­
riałach katechetycznych drugiej orien tacji problem atyka ludzka zysk iw ała  
przew agę nad elem entam i kerygm atycznym i. D ążono w  nich do ukazyw ania  
w  św ietle  E w angelii chrześcijańskiego sen su  h istorii człow ieka i św iata. A uto­
rzy m ateria łu  dyskusyjnego nie k oncentrow ali się jednak na w artościow aniu  
pozytyw ów  i negatyw ów  obu orientacji, a le ca ły  nacisk położyli na podsu­
n ięcie  trzeciej form y, uw ażanej przez nich za sw oistą  i ow ocną syntezę, 
a ujętą pod hasłem  „katecheza w yzw o len ia”.

Jakkolw iek  problem  poruszony w  m ateriałach dyskusyjnych okazał się  
istotny dla w spółczesnej katechezy, to jednak uczestnicy se s ji n ie  przyjęli 
zasadniczej tezy  autorów . W dyskusji pow racało ustaw iczn ie stw ierdzen ie, że  
nie m ożna przeciw staw iać katechezy bardziej doktrynalnej, ujm ując pod tym  
hasłem  rów nież katechezę kerygm atyczną, katechezie antropologicznej. N a­
leży raczej m ów ić o zupełnie naturalnej ew olucji, o etapach w  rozw oju k a te­
chezy, zależnej od zm ian zachodzących zarów no w  sam ym  K ościele jak i w  je ­
go stosunku do św iata. „Katecheza w yzw olen ia” nie jest syntezą ani now ym  
etapem , ale przede w szystk im  podkreśleniem  now ego akcentu szczególn ie  
aktualnego w e w spółczesnym  św iecie. D osyć żyw ą dyskusję w yw oła ło  rów nież  
sam o określen ie „w yzw olen ie”. Z jednej strony jest ono ogrom nie obciążone
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w e w spółczesnym  św iecie , z drugiej strony ma ono sw e najgłębsze podstaw y  
w  P iśm ie św iętym . Posiada w ym iar nie ty lko społeczny, a le rów nież ogólno­
ludzki, pełnego w yzw olen ia  człow ieka łącznie z w yzw olen iem  od grzechu. 
Stosow an ie tego określen ia  m usi się  jednak liczyć z konkretnym i uw arunko­
w aniam i w  poszczególnych krajach Europy. Przyznaw ano zgodnie, że św iat 
w spółczesny potrzebuje św iad ectw a praw dziw ej w olności.

K ońcow e sform ułow ania podkreśliły  w ieloznaczność określenia „w yzw ole­
n ie”. Z drugiej jednak strony zw róciły  uw agę na konieczność w prow adzenia  
do katechezy tego biblijnego pojęcia. Postaw iono ponadto pytanie, jak „kate­
cheza w yzw olen ia” m oże być przeprow adzona nie w śród m łodzieży a le  wśród  
m ałych dzieci.

W s p ó ł d z i a ł a n i e  m i ę d z y  k o n f e r e n c j a m i  e p i s k o p a t ó w  
a c e n t r a m i  n a r o d o w y m i

Do pow yższego tem atu  uczestn ików  sesji w prow adził M. L a u r e n t ,  uka­
zując konieczność reflek sji nad różnorodnością form  kontaktów  m iędzy ep i­
skopatam i a centram i narodow ym i. Praca w  grupach rozpoczęła się  w łaściw ie  
od kolejnego zreferow ania aktualnego stanu w  danym  kraju. O kazało s ię , że 
istn ieją  bardzo różne form y k ierow ania  katechezą, uw arunkow ane h istorycz­
nie i nie m ożna m yśleć o jakim ś ujednoliceniu . N ajciekaw szy m om ent stan o­
w iły  jednak te  głosy w  dyskusji, które ukazyw ały m ożliw ość praw dziw ej 
w spółpracy rów nież w  dziedzinie rozw iązań teoretycznych. P rzedstaw iciel 
H iszpanii jako m ożliw ą form ę w spółpracy ukazał w spólne posiedzenie kom isji 
katechetycznej sw ego kraju z ekspertam i w  dziedzinie katechetyk i. Tego typu  
spotkania odbyw ają się  zw ykle dwa razy w  roku. Podobnie w  Szw ajcarii ek s­
perci z dziedziny katechetyk i są zapraszani na konferencję episkopatu  dla po­
in form ow ania b iskupów  o aktualnych problem ach. Przykładem  takiej w spół­
pracy m oże być rów nież konferencja  episkopatu francuskiego z października  
1975, która dwa dni pośw ięciła  na om aw ianie zagadnień opracow anych i  re­
ferow anych  przez przedstaw icieli centrum  narodow ego, jak rów nież w yższego  
instytu tu  w  Paryżu. P rzy om aw ianiu tych różnych form  zarządzania i w spół­
pracy bardziej teoretycznej pow racała ciągle spraw a konieczności inform o­
w ania episkopatów  poszczególnych krajów  o  aktualnym  stan ie  n ie ty lko  
praktyki, ale rów nież teorii katechetycznej. Brak tej inform acji prow adzi do 
w ielu  nieporozum ień, w yw oływ anych  przez przedstaw icieli m niejszości i to 
zarów no ze strony tak zw anych tradycjonalistów  jak  i progresistów . P odział 
reprezentantów  na dwa bloki, jak  to  w spom niałem  w e w stęp ie , odpow iadał 
pew nym  m niej lub w ięcej uśw iadam ianym  lękom . N iektórzy z uczestn ików  
w yrażali pew ne obaw y odnośnie do przebiegu spotkania, jak rów nież odnośnie  
do jego w yników . T akie bow iem  spotkanie biskupów  z jednej strony i od­
pow iedzialnych za katechezę z drugiej strony m iało się  odbyć po raz p ierw ­
szy. Już jednak w  ciągu p ierw szego dnia w szystk ie  w ątp liw ości i napięcia  
w ew nętrzne rozw iały się. W ytw orzyła się atm osfera praw dziw ie braterskiej 
szczerości, sw obody w ypow iedzi, a dzięki niej praw dziw ie w spólnotow e po­
szuk iw an ie w łaściw ego spojrzenia i najlepszych rozw iązań. N iem ałą rolę 
w  ukształtow aniu  się  takiej atm osfery odegrał bp J. S t r o b a  sw oim  spo­
sobem  prow adzenia sesji, jak rów nież w ie lk ie  znaczenie m iała żyw iołow ość  
M. L a u r e n t  i spokojna a trosk liw a gościnność p rzedstaw icieli w łosk iego  
centrum  katechetycznego. N ic też dziw nego, że ogólnym  życzeniem  było  
utrzym anie tej form y w spółpracy rów nież na przyszłość. P ostu low ano orga­
nizow anie tych spotkań co dwa lata.

U jaw niły  się rów nież pew ne zasadnicze lin ie. N ależy do nich uznanie  
klasycznych form  katechizow ania za nieprzystosow ane do naszych czasów . 
W szyscy dostrzegali konieczność poszukiw ania syn tezy  zw łaszcza nurtu k e -  
rygm atycznego i antropologicznego, syn tezy  w łaściw ej dla każdego K ościoła  
lokalnego, to znaczy uw zględniającej lokalne uw arunkow ania. U znaw ano
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priorytet k a tech ezy  tw órczej, poszukującej now ych form , w  przeciw staw ieniu  
do katechezy pow tarzającej tradycyjne sform ułow ania, uznaw ano również 
priorytet życia. C harakterystyczny m om ent stanow iło  podkreślenie znaczenia  
w sp ólnoty  kościelnej a w  niej rodziny chrześcijańskiej. Stąd też powracało  
ciągle zagadnienie katechezy dorosłych.

ks. Jan C h arytań sk i SJ, W arszaw a

3. Zjazd Związku K atechetów  N iem iec Zachodnich  
„Pism o św . a nauka relig ii”

W dniach od 23 do 27 w rześnia 1975 r. m iały  m iejsce coroczne obrady  
członków  zachodnioniem ieckiego zrzeszenia katechetów  (D eutscher K ateche- 
ten -V erein  =  DKV). P ośw ięcone one były  katechezie biblijnej.

Zjazd pracow ał na dwóch poziom ach. P ierw szym  były spotkania plenarne, 
drugim  praca w  grupach. Na spotkaniach plenarnych w ygłoszon o referat oraz 
dwa koreferaty, przeprowadzono nad nim i dyskusję oraz zreferow ano w y­
n ik i prac w  poszczególnych grupach.

1. T ł o  h i s t o r y c z n e  z j a z d u
Dla zrozum ienia znaczenia i sp ecyfik i tego zjazdu konieczne jest rozpa­

tryw an ie go na tle  rozw oju zachodnioniem ieckiej katechezy b ib lijnej, zw łasz­
cza po ostatniej w ojn ie  św iatow ej. K atecheza biblijna, od sam ego m om entu  
jej w prow adzen ia  do szkoły jako  osobnego przedm iotu .nauczania w  X V III w,, 
sta ła  w  służb ie  nauki katechizm u i była m u podporządkow ana. D zięki jednak  
odnow ie m aterialno-kerygm atycznej (1936— 1960), pod w pływ em  biblijnej en ­
cyk lik i P i u s a  X II D ivino a fflan te  S p ir itu  (1943) oraz dokum entów  Soboru  
W atykańskiego II, a także na skutek przełom u egzegetyczno-herm eneutycz- 
nego w  katechetyce zachodnioniem ieckiej (1963— 1970 nazw anego w iosn ą  b i­
blijną — B ibelfrü h lin g ) P ism o św. w ysunęło  się na czołow e m iejsce w  nauce 
relig ii, a katecheza biblijna uznana została, przynajm niej teoretycznie, za k a­
techezę podstaw ow ą w szelk iego nauczania religijnego. Po raz p ierw szy P i­
sm u św . przyznano w  oficjalnym  planie nauczania relig ii (w tzw . R ahm enplan  
z r. 1967) rolę w iodącą 3.

W spom niany przełom egzegetyczno-herm eneutyczny w  katech etyce n ie ­
m ieckiej polegał przede w szystk im  na próbie naw iązania  kontaktu  pom iędzy  
w spółczesnym i w ynikam i egzegezy historyczno-krytycznej i now ą herm ene­
utyką a katechezą biblijną. P ojaw iły  się  dw a now e typy katechezy biblijnej: 
katecheza egzegetyczna i katecheza h erm en eu tyczn a2. P rzedstaw iciele  egze- 
getyczno-herm eneutycznej odnow y zachodnioniem ieckiej k a tech ety k i3 podjęli

1 Por. K atech etisch es B eih eft zum  R ahm enplan  fü r d ie  G lau ben su n ter­
w eisung. F ünftes Schuljahr, w yd. DKV, M ünchen 1968, 15; G. W e b e r ,  Zum  
neuen R ahm en plan  fü r  d ie  G lau bensun ter W eisung, K a tech e tisch e  B lätter  
92(1967)516.

2 Do typu p ierw szego zaliczyć należy czterotom ow e dzieło: B iblische  
U n terw eisu n g . H andbuch zu r A u sw ah lb ibe l „Rejich G ottes", w yd. H. F i s c h e r ,  
autorzy: E. B e c k ,  G.  M i l l e r ,  M ünchen, 1964— 1973. Do drugiego typu za­
licza się: G. S t a c h e l ,  D er B ibe lu n terr ich t, E insiedeln—Zürich—K öln 1967, 
zw łaszcza druga część, w  której podaje konkretne jednostk i lekcyjne. Por. 
niektóre katechezy w: G. S t a c h e l ,  B ibelka tech ese  68, E insiedeln—Zürich— 
K öln 1968, zw łaszcza katechezę H. H a l b f a s  a {s. 102— 117), W. G. E s s è r a  
(s. 129— 147).

3 Do nich .należą m iędzy innym i: В. D r e h e r ,  D ie b ib lische U n terw eisung  
im  ka tholischen  und evan gelischen  R elig ion su n terrich t, M ünchen 1963; 
W. L a n g e r ,  K eryg m a  und K a tech ese , Freiburg—B ase l—W ien 1966; G. S t a ­
c h e l ,  D er B ibelu n terrich t;  H.  H a l b f a s ,  D er R elig ion su n terrich t, D üsseldorf 
1965; A. H ö f  e r ,  B iblische K a tech ese , Salzburg 1966 i  inni.
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próbę teologicznej i  dydaktycznej przebudow y katechezy b ib lijnej, w prow a­
dzając na jej teren osiągnięcia w spółczesnej egzegezy h istoryczno-krytycżnej 
i now ej herm eneutyki.

N a przełom ie la t 1969/1970 nastąpiło  nagłe załam anie s ię  fa li egzegetycz- 
no-herm eneutycznej w  katechetyce zachodnioniem ieckiej, zanim  ta  odnowa  
zdążyła w ydać ow oce w  postaci program ów, podręczników  czy m ateriałów , 
które byłyby w  stan ie utrw alić ow e zdobycze i w płynąć na przem ianę um y- 
słow ości katechetów . P ow odów  tego załam ania było w iele . Obok przyczyn  
socjalno-kulturow ych , jak w zrastająca obojętność relig ijna, m aterializm  prak­
tyczny społeczeństw a, w  sam ej egzegetycznej katechezie bib lijnej m ożna do­
strzec podstaw y, które zm roziły zaw iązki odnow y biblijnej opartej na tak  
trudnych i skom plikow anych dziedzinach, jakim i są  w spółczesna egzegezą  
i herm eneutyka. N adzieja i entuzjazm , który m ożna było na początku za­
uw ażyć u niektórych przedstaw icieli i rzeczników  ow ej w iosn y  biblijnej 
w  katechetyce zach od n ion iem ieck iej4, ustąpiły  n iepew ności i  pew nej bezrad­
ności, zw łaszcza gdy się okazało, że w  czasie katechezy biblijnej panuje  
nuda i brak akceptacji problem ów  egzegetyczno-herm eneutycznych ze strony  
uczn iów  i n iepew ność k a tech etó w 5. Te zm iany prow adziły do W iększego za ­
in teresow ania się sam ym  uczniem , jego spraw am i, problem am i i sytuacją, 
w  jakiej żyje. P ojaw ia ł się now y typ  katechezy tzw . p ro b lem o rien tie rte r  R e­
lig ion su n terrich t lub situ a tio n so rien tierter  R elig ion sun terrich t. W szystk ie do­
tychczasow e typ y  katechezy, razem  z egzegetyczną katechezą biblijną, na 
pierw sze m iejsce w ysu w ały  m ateriał, który m iał być przekazany. I tak od 
roku 1955 na p ierw szym  m iejscu  sta ła  system atyczna nauka w iary, od roku  
1960 na to  m iejsce w ysunęła  s ię  katecheza  liturgiczna, od 1963 — katecheza  
biblijna, a od 1970 — problem y m oralne. Na przełom ie lat sześćdziesiątych  
i siedem dziesiątych  do głosu doszły pytania antropologiczne, na czoło w ysunął 
się uczeń ze sw ym i problem am i i sytuacją , w  jakiej żyje. M ateriał i treść 
katechezy zeszła na dalszy plan. Treść zaczęła spełniać rolę środka do rozw ią­
zyw ania problem ów  życiow ych. Ten typ .katechezy problem ow o-sytuacyjny, 
sta ł pod w yraźnym  w pływ em  now ych ruchów  w  dydaktyce i pedagogice  
szkolnej.

R ów nocześnie w  zw iązku z reform ą szkoln ictw a zachodnioniem ieckiego, 
opartego na teorii curricu lum , katechetyka zachodnioniem iecka zaczęła się in ­
tensyw niej tą teorią interesow ać. W r. 1973 opracow ano tzw . Z iel f  e lder  plan , 
który opierał s ię  na tej teorii: w  tym  sam ym  roku dopuszczono go do p ierw ­
szej fazy próbnego i tym czasow ego zastosow ania. W przyszłości ten now y  
plan m a zastąpić dotychczasow y R ahm enplan.

W ram ach katechezy problem ow o-sytuacyjnej i Z ie lfe lderp lan  P ism o św. 
straciło  sw oje m iejsce naczelne i rolę w iodącą w  całokształcie nauczania  
religii. Stało się  ono znow u środkiem  dydaktyczno-pedagogicznym . P roblem y  
i za in teresow ania uczniów  proklam ow ano za najw ażniejszy czynnik determ i­
nujący plan nauczania, a tradycję, pod którą rozum ie się rów nież P ism o św., 
uznano za potencjał m ateriałow y (A n tw o rtp o ten tia l), z którego m ożna czerpać 
odpow iedzi n a  problem y m łodzieży ®.

W ydaje się, że katecheza zachodnioniem iecka znalazła się znow u w  po­
dobnej sytuacji jak w  okresie odnow y m etody, ty lko na innym  tzn. w yższym

4 Por. np. B. D r e h e r ,  N eue Schu lb ibel — neue B ibelka tech ese , s. 58;
G.  S t a c h e l ,  dz. cy t., 11.

5 W. L a n g e r ,  dz. cyt., 9 n.
6 K. W e g e n a s t ,  cyt. przez A. E x e 1 e r, In h a lte  des R elig ion su n ter­

rich ts, w: H andbuch der R elig ion s-pädagog ik , Zürich—E insiedeln—Köln
1974, 93.
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poziom ie i oczyw iście  w  innym  kontekście. W tedy rów nież zasadniczym  pro­
blem em  było pytanie: w  jak i sposób przekazać m ateriał, treść 7 dzieciom .

W ostatnich latach tem atyka biblijna spadła na dalszy plan w  dysku­
sjach pedagogiki religijnej. N a pierw szym  m iejscu  in teresow an o się  przede  
w szystk im  teorią curricu lum , katechezą problem ow ą, celam i i  zadaniam i na­
uki re lig ii w  szkole. Od p ew nego czasu zauw ażyć jednak m ożna pew ien  zwrot 
do P ism a św . jako podstaw y i  źródła k a tech ezy 8. N auczyciele zgłaszali pyta­
n ia na tem at funkęji tekstów  b ib lijnych  w  nauce religii. P ojaw ia ły  się coraz 
to now e kata log i celów  i dydaktyczne koncepcje k atech ezy  biblijnej.

Zarząd DKV postanow ił zatem  coroczny zjazd pośw ięcić katechezie b ib lij­
nej, jej b ib lijno-teologicznym  uw arunkow aniom , dydaktycznym  strukturom  
i m etodycznym  m ożliw ościom , n ie  zapom inając o tym , że w śród uczn iów  pa­
nuje (jeszcze?) obojętność w  stosunku do P ism a św . jako przedm iotu nauki 
religii. Sytuację w  katechezie biblijnej przed zjazdem  m ożna określić jako  
przezw yciężoną bezradność i optym istyczne w yczekiw anie. C harakterystycz­
nym  dla tej sytuacji jest fakt, że ostatn i zjazd DKV, który zajm ow ał się  
tem atyką biblijną, m iał m iejsce przed 10 laty. P unktem  ciężkości zjazdu  
z r. 1975 m ia ły  być zagadnienia praktyczne w łączn ie z konkretnym i projek­
tam i i jednostkam i katechezy biblijnej.

D la w szystk ich  uczestn ików  zjazdu b yło  rzeczą oczyw istą, że zasady w y­
pracow ane przez tzw . w iosnę b ib lijną w  katechetyce i jej postu laty  są w  dal­
szym  ciągu ak tualne i stanow ią podstaw ę do dalszych poszukiw ań i  przyszłych  
rozw iązań. To sam o odnosi się  do osiągnięć pedagogiki religijnej utrzym u­
jącej żyw e kontakty z dydaktyką i pedagogiką szkolną-ogólną. W czasie dy­
sk u sji zw racano uw agę, by o tych  zasadach n ie zapom inać i riie czynić kroku  
w stecz.

2. R e f e r a t  p o d s t a w o w y

G łów ny referat zjazdu pośw ięcony był problem ow i centralnej praw dzie  
ksiąg Starego T estam en tu 9. Jego autor, E rich Z e n  g e r ,  stara ł s ię  na  pod­
staw ie  w spółczesnego stanu badań Starego T estam entu  w ykazać, że w  centrum  
historii w iary Izraela sto i Jah w e-E rfahrung  — dośw iadczenie, poznanie i życie 
w  obliczu Boga żyw ego, Jahw e. To określen ie B oga, które jest czym ś w ięcej 
niż ty lko zw ykłym  im ieniem , stanow i program  dziejów  objaw ienia  i zbaw ie­
nia, jest punktem  krystalizującym , katalizatorem  w szystk ich  ksiąg Starego  
Testam entu, ich  św iadectw , opow iadań i ich treści. W centrum  orędzia b ib lij­
nego sto i zatem  nie jakaś in telek tu alna  idea, w ydedukow ana praw da, lecz 
dośw iadczenie, które Izrael czynił w  konkretnych sytuacjach sw ej historii. 
W szystkie przeżycia i  dośw iadczenia, jakie sta ły  się  udziałem  narodu izrae l­
skiego, zogn iskow ały się  w  im ieniu  „Jahw e”.

U w zględniając badania lingw istyczno-gram atyczne, porów naw cze i teo lo ­
giczne, w yrażen ie „Jahw e” autor tłum aczy m niej w ięcej w  ten  sposób: „On

7 W okresie odnow y m etody treść katechezy nie podlegała dyskusji. Tra­
dycyjną treść starano się ty lk o  dydaktycznie dostosow ać do um ysłow o-d ucho- 
w ego poziom u dziecka. W ram ach curricu lum  cel, sytuacja  i m ateria ł stanow ią  
pew ien  system  dydaktyczny. M ateriał dobierany jest w  zależności od celu  
i na podstaw ie analizy  sytuacji oraz analizy  dydaktycznej.

8 N ow e koncepcje k atechezy biblijnej w  okresie p ro b lem o rien tie rte s  R eli­
g ion su n terrich t i curricu lum  om aw ia W. L a n g e r  w  sw ej najnow szej książ­
ce: P rax is  des B ibelu n terrich ts. Z ie le -G esta ltu n g sfo rm en -E n tw iir fe , S tuttgart—  
M ünchen 1975.

9 E. Z e n g e r, D ie M itte  der a ltte s ta m en tlich en  G laubensgesch ich te. R efe­
rat ten został w ydrukow any w  K atechetische B lätter 101(1976)3— 16.
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je s t  potężny, działający i żyw y!” i to  w  ten  sposób, że ten, kto to im ię w y ­
m aw ia, w yraża rów nocześnie w y d a r z e n i e .  W ym aw iający to im ię pj re- 
żyw a w ydarzenie z taką in tensyw nością , że chce pow iedzieć: „On (tzn. Bóg 
żyw y) okazał się do tego stopnia  czynny i działający, że n ie  m oże być żadnej 
w ątp liw ości, iż będzie s ię  On w  dalszym  ciągu okazyw ał jako żyw y, czynny  
i potężny w  działaniu”. Bóg jest do tego stopnia  żyw y, że n ie żyje On ty lko  
dla sieb ie, w  sobie, lecz dla innych i z innym i —  w łaśn ie  ze sw oim  narodem . 
Od strony teologicznej jest rzeczą znam ienną, że  im ię Jahw e n ie  oznacza  
jak iejś m iejscow ości, drzewa, rzeki, jak iegoś ciała n ieb iesk iego lub czego­
kolw iek  ze św iata , lecz fakt, w ydarzenie. To, co  Izraelici przeżyli podczas 
E xodus, sform u łow ali oni n ie jako pochw ałę sam ych sieb ie: „M yśm y się  ura­
to w a li”, „D okonaliśm y w ielk iej rzeczy”, „My znow u coś znaczym y”, lecz  
w  form ie okrzyku w dzięczności i podziw u: „On się okazał...!” D ośw iadczenie  
B oga żyw ego, które odtąd określać się  będzie im ieniem  Jahw e, otrzym ało  
w  Exodus sw oją strukturę: Jahw e jest Bogiem  W yjścia tzn. tym  B ogiem , k tó ­
ry obdarza życiem  i w olnością, poniew aż On sam  jest życiem  i w olnością. 
M ówić o Jahw e to  w  tradycji b ib lijnej opow iadać o tym , że się  napraw dę  
zostało w yzw olonym  i zbaw ionym , czy to w  przeszłości, teraźn iejszości czy 
w  przyszłości.

D ecydujące znaczenie ma rów nież fakt, że im ię Jahw e w zięte syn tak tycz- 
nie jest zdaniem  o ukrytym  podm iocie i zdaniem  niedokończonym , w ym aga­
jącym  zdania pobocznego: „On okazał się jako...” — tzn. z jednej strony w y ­
m aga ono skonkretyzow ania i w ym ien ien ia  jak iegoś przeżycia, dośw iadczenia, 
a rów nocześnie jest ono otw arte dla opow iadań o now ych dośw iadczeniach: 
w szędzie tam i ty lko  tam , gdzie obdarow uje się  życiem  i w olnością, gdzie  
m ożna spodziew ać się życia i w olności, lub gdzie s ię  o n ie  w alczy , w szędzie 
tam  m ożna dośw iadczyć rzeczyw istość określoną jako „Jahw e”.

Syntezę teologii im ien ia  Jahw e znajdujem y w  Wj 3, 14: „Ja jestem  (przy 
w as) obecny, który (przy w as) jestem  obecny”. Zdanie to w yraża trzy aspek­
ty  ow ej Bożej obecności z Izraelem : pew ność „ja jestem  z w am i tak, że z całą 
pew nością na m nie liczyć m ożecie”; nierozporządzalność — „ja jestem  z w am i 
tak , że z całą pew nością na m nie liczyć m usicie, w tedy i w  ten sposób, jak  
ja tego chcę”; w yłączność — „ja jestem  z w am i tak, że pow inniście tylko  
ze m ną się liczyć”.

Im ię Jahw e w skazuje na centrum  w iary Starego T estam entu  i oznacza 
rów nocześnie jej otw arcie się na now e dośw iadczenia, które m iały m iejsce  
w  dziejach w iary N ow ego T estam entu  i które się  skonkretyzow ały  w  Jezu­
sie  — Jahosua. W Jezusie w ypełn ia się struktura E xodu s: w  N im  okazało się  
i okazuje, że najw ażn iejszym i m ocam i tego św iata n ie  jest śm ierć, w ina, 
cierpien ie, choroba i n ienaw iść, lecz potęga i moc życia Jahw e. W ym owa  
zm artw ychw stania  Jezusa nie oznacza tylko prostego faktu , że ktoś, kto był 
m artw y, ożył, lecz że jest cno św iadectw em  nieograniczonej żyw otności Jah­
w e i Jego gotow ości dać udzia ł nam  ludziom  w  sw oim  życiu jako Jahw e, 
w brew , m im o i ponad śm iercią.

K sięgi P ism a św . stanow ią  św iadectw o o w ażności dokonanych dośw iad­
czeń z B ogiem -Jahw e i rów nocześn ie otw ierają m ożliw ość spotkania  się 
z B ogiem , poznania Go i życia w  Jego obecności dzięki zetkn ięciu  się z do­
św iadczeniem , które zostało u trw alone n a  piśm ie jako św iadectw o w iary  
w  Jahw e. B ib lia  jest natchniona, poniew aż przez nią działa w  dalszym  ciągu  
siła  życiow a Jahw e, jeżeli człow iek Mu zaufa i podda się Jego w pływ ow i. 
Z chw ilą zakończenia sp isyw an ia  i redagow ania ksiąg kanonicznych  
P ism a św . w ca le  nie zakończyły się dośw iadczenia w iary, których źródłem  
jest spotkanie się  z Jahw e. D ośw iadczenia trw ają nadal. Gdy uw zględnim y  
dw a tysiące la t h istorii K ościoła, okaże się, że B ib lia  jest księgą o n iew yczer­
panej sile  i m ocy, która wTciąż na now o odnaw iała i ożyw iała K ościół.

1C*
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3. K o r e f e r a t y

To w łaśn ie dynam iczne dośw iadczenie w iary w  spotkaniu  się z żyw ym  
B ogiem  jest tym , z czego nauka relig ii n igdy nie m oże zrezygnow ać. Stąd  
też na czoło dyskusji w ysunął s ię  problem  um ożliw ian ia  i przekazyw ania do­
św iadczeń relig ijnych  w  czasie katechezy b iblijnej i przenoszenia ich w  sy tu ­
acje życiow e dzisiejszej m łodzieży.

U praszczając zagadnienie m ożna pow iedzieć, że na obecnym  etap ie roz­
w oju  katech etyk i m ożliw e są dw ie drogi, m ożna rozróżnić dydaktycznie dwa 
typ y  katechezy biblijnej:
a. katecheza biblijna w  ram ach koncepcji katechezy typu problem ow o-sytu- 

acyjnego (pro b lem o rien tie rte r  R elig ionsun terrich t),
b. katecheza biblijna, która w ychodząc z treści i struktury P ism a św . prze­

kazuje system atyczne w iadom ości o P iśm ie św . Te dwa typy leżały  u pod­
staw  dw u koreferatów  10.

W. B a r t h o l o m ä u s  sta ł na  stan ow isk u  dydaktycznych założeń k a te ­
chezy problem ow ej w edług których dośw iadczenia uczniów , jak ie  już posia­
dają, m uszą być sprzęgane, łączone z now ym i dośw iadczeniam i. Zasada ta 
odnosi się  rów nież do dośw iadczeń w iary, o których m ow a jest w  B iblii. 
Odrzuca W. B a r t h o l o m ä u s  suche nauczanie b ib lijne b ez uw zględniania  
dośw iadczeń uczniów . S tan ow isk o  to  jest o  ty le  słu szne, że uczeń zachow uje 
w  sw ej św iadom ości ty lk o  to, co m oże zintegrow ać z w łasnym i św iadom ym i 
problem am i życiow ym i.

D la uniknięcia n ieporozum ień ύ bezpodstaw nych zarzutów , że katecheza  
biblijna podejm uje się  n ieuspraw ied liw ionej m anipulacji tekstam i biblijnym i, 
w ażne jest rozróżnienie, w prow adzone przez W. B a r t h o l o m ä u s  a, k a te­
chezy b ib lijnej w  w ęższym , ścisłym  znaczeniu, oraz katechezy zorientow anej 
bib lijn ie  (b ib e lo rien tie rte r  U nterricht).

K atecheza b ib lijna w  ścisłym  tego słow a znaczeniu m a za przedm iot 
tek sty  b ib lijne. Może się n im i zajm ow ać bezpośrednio lub pośrednio. B ez ­
pośrednia praca nad tekstem  bib lijnym  m a m iejsce w tedy, gdy jest on przed­
m iotem  n auki re lig ii i gdy chodzi o jego zrozum ienie. W tym  w ypadku  
chodzi o  zdobycie w iadom ości i o zrozum ienie P ism a św . jako dokum entu, 
św iadectw a w iary  chrześcijańskiej. O pośredniej pracy nad tekstem  b ib lij­
nym  (w  znaczeniu propedeutyki) m oże być m ow a w tedy, gdy s ię  w prow adza  
m łodzież w  św iat b ib lijny: w  św iat, w  którym  tek st pow stał, lub do którego  
tekst był sk ierow any, albo w  św iat, w  którym  dokonało się  to, o  czym  tekst 
opowiada.

K atecheza b ib lijn ie  zorientow ana zajm uje się pracą nad transform acjam i 
biblijnym i. D zieci np. z p ierw szych k las szkoły podstaw ow ej spotykają  się  
z B iblią  w łaściw ie  ty lko  w  form ie transform acji. Przez transform ację rozu­
m ie się  przekształcenie tek stów  b ib lijnych  w  inne form y i p ostacie  przekazu  
jak  opow iadanie, obraz, dram atyzacja, zabaw a itd. T ransform acje mogą być 
reproduktyw ne np. opow iadanie perykopy biblijnej sw oim i słow am i, ilu stro­
w an ie  scen  biblijnych, udram atyzow anie opow iadań biblijnych, a lb o  produk­
tyw n e np. sn ucie  w ątków  b ib lijnych  i rozw ijan ie ich, realizacja. W szystk ie te  
form y przedstaw iają sobą coś now ego, co już nie m oże być nazw ane tekstem  
biblijnym . Praca nad tak im i transform acjam i bib lijnym i zm ierza do zapo­
znania i osw ojenia  z m otyw am i biblijnym i.

L iteratura, sztuka, m uzyka, rzeźba, budow nictw o relig ijne lub o  m oty­
w ach b ib lijnych, są n iczym  innym  jak  transform acjam i bib lijnym i. Jednym  
z zadań katechezy zorientow anej b ib lijn ie  jest uśw iadom ien ie tych  zw iązków

10 W olfgang B a r t h o l o m ä u s ,  Z ur D idak tik  der B ibel im  R elig ion ­
sunterricht-, W olfgang N a s t a i ń c z y k ,  D ie B ibel als Z iel und A ufgabe des  
ka th o lisch en  R elig ionsun terrich ts.
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sztuki z P ism em  św ., przybliżenie faktu, że kultura europejska sw ym i korze­
niam i tkw i głęboko w  Biblii. P on adto  chodzi o to, by uczyć m łodzież tran -  
sponow ać m otyw y b ib lijne w e w łasn e życie, tw órczo transponow ać w  naszą  
w spółczesną kulturę.

W. B a r t h o l o m ä u s  k ład ł w ie lk i nacisk na sam odzielne transpono- 
w an ie  tek stów  b ib lijnych przez sam ych uczniów  na podstaw ie w łasnych  do­
św iadczeń. Ten proces transform acji m oże iść w  dw óch kierunkach: 
transform ow anie perykop w  w łasne przeżycia lub na odw rót, transponow anie  
w łasnych  przeżyć w  teksty  biblijne.

Tego rodzaju obchodzenie s ię  z  tekstam i b ib lijnym i byłoby w edług  kon­
cepcji przepow iadania, koncepcji kerygm atycznej z okresu odnow y m aterial- 
no-kerygm atycznej, w łaściw ie n iedopuszczalne. Opiera się  ono jednak na 
tw ierdzen iu  uznanym  przez egzegezę w spółczesną, że tek sty  b ib lijne zaw ie­
rają tego rodzaju sen s, który w ybiega poza sw oją form ę literacką, w  jakiej 
został u trw alony i dom aga s ię  ujęcia i w yrażen ia  w  now ych tekstach. E gze- 
geza h istoryczno-krytyczna (przede w szystk im  T ra d itio n sk ritik , R edak tion s­
k r itik )  m oże tu służyć w ielom a przykładam i, z których w ynika, że w ie le  z  na­
szych kanonicznych ksiąg czy perykop pow staw ało  w łaśn ie  w  ten sposób.

Dzięki takiem u tw órczem u obchodzeniu się  z perykopam i następuje w y­
m iana pom iędzy m otyw am i b ib lijnym i a dośw iadczen iam i uczniów , które n ie­
sie  ze sobą w sp ółczesny św iat i życie . U czeń w prow adzany jest w  krytyczną  
ocenę m otyw ów  b ib lijnych, uczy s ię  prow adzić dialog z tekstam i biblijnym i.

N atom iast W. N a s t a i ń c z y k  w yszed ł z faktu , że P ism o św. jest nor­
m ą w iary, a praw dy i w iadom ości b ib lijne p ow inn y być przekazyw ane w  sp o ­
sób sy stem atyczn y  np. podczas kursów  biblijnych. Zakłada on, że P ism u św . 
n ależy  przyznać rolę centralną w  całokształcie nauki religii. W. N a s t a i ń ­
c z y k  przedstaw ił uczestnikom  zjazdu projekt rozkładu m ateriału  bib lijnego  
na w szystk ie  stopnie szkoły oraz plan celów  i zadań katechezy b ib lijnej. 
Na każdym  stopniu, poziom ie szkolnym , P ism o św. traktow ane jest w  tym  
planie z trzech punktów  w idzenia: jako dokum ent h istoryczny, językow y  
i jako  św iadectw o w iary. C zwarta kolum na podaje głów ne form y dydak­
tyczne. K oncepcja W. N a s t a i ń c z y k a  przew iduje rów nież dyskusje ucz­
n iów  na tem at centralnych prawd biblijnych, a le  w  porządku system atycznym  
i bez redukow ania Pism a św. tylko do przypadkow ych problem ów  i sytuacji 
uczniów .

4. D y s k u s j a  n a  p o s i e d z e n i u  p l e n a r n y m

D yskusja skoncentrow ała się od razu na najbardziej kontrow ersyjnych  
zagadnieniach obu przedstaw ionych koncepcji. W yrażono w ątp liw ość czy przy  
realizacji koncepcji W. N a s t a i ń c z y k a  katechezie biblijnej nie grozi n ie­
bezp ieczeństw o jednostronnej przew agi treści. W odpow iedzi padło pytanie: 
czy katechezie bib lijnej nie grozi inne n iebezp ieczeństw o, m ianow icie e lim i­
now ania i ograniczania tem atyk i i  treśc i b ib lijnej, jeżeli treść katechezy, za­
kres jej tem atyk i zależeć będzie od problem ów  m łodzieży, które m ają prze­
cież ograniczony zakres. Zauw ażono jednak, że n iebezpieczeństw o to byłoby  
bardzo realne, gdyby pod pojęciem  pro b lem o rien tie rte r  R elig ion su n terrich t 
rozum iano stab ilizację-utrw alen ie  obecnych problem ów  m łodzieży o ograni­
czonym  zakresie. W. B a r t h o l o m ä u s  odrzucił tego rodzaju ograniczającą  
funkcję katechezy typu problem ow ego. P rzeciw nie, żądał on, by P ism o św . 
było w prow adzane do nauki re lig ii w  m ożliw ie szerokim  zakresie i w  bar­
dziej in ten syw ny sposób. Jego założenie podkreśla jednak konieczność poda­
w ania  perykop b ib lijnych w  kontekście i pow iązaniu z dośw iadczeniam i i pro­
blem am i, którym i żyje m łodzież. W ten sposób uczniow ie pow inni być w pro­
w adzani w  um iejętność rozpoznaw ania i krytycznego badania sw oich  obec­
nych problem ów  w  św ietle  i w  relacji do h istorycznych tek stów  b ib lijnych,
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które ukazują sen s życia i nadają m u orientację. Takie funkcjonalizow anie  
perykop b ib lijnych sprow okow ało jednak pytanie, czy n ie  byłoby rzeczą w aż­
ną, aby ukazać m łodzieży w  sposób system atyczny i uporządkow any podsta­
w ow e struktury P ism a św ., jego najistotn iejsze w ypow iedzi i horyzonty, któ­
re się w  nim  znajdują. W. N a s t a i ń c z y k  w idzi rozw iązanie tego problem u  
w łaśn ie  w e w spom nianych kursach biblijnych, które są w  stan ie uw zględnić 
w yn ik i w spółczesnych nauk b ib lijnych i przekazać w ezw an ie do w iary, po­
n iew aż n ie traktują one P ism a św . ty lk o  w ycinkow o i n ie grozi im  n iebez­
p ieczeństw o podporządkow ania P ism a św . problem om  życiow ym , sprow adza­
jąc perykopy bib lijne do roli środka dydaktyczno-pedagogicznego. Z kolei 
zrodziła s ię  w ątp liw ość, w  jak i sposób tak ie  kursy m ogłyby zapew nić należne  
m iejsce problem om  i dośw iadczeniom  m łodzieży. N ie mogą on e bow iem  w  żad­
nym  w ypadku być w yłączone. W ten sposób w yłon ił się trudny i w ażny pro­
blem  tzw. D id a k tis ie rb a rk e it P ism a św . —  tzn. dydaktyki biblijnej: czy 
i w  jakim  stopniu  B iblia  pozw ala sobą „m anipulow ać” w  sen sie  dydaktycz­
nym , czy m ożna i o ile  obchodzić s ię  z perykopam i b ib lijnym i tak , jak  z in ­
nym  m ateriałem  dydaktycznym , zastosow ując do tekstów  b ib lijnych zasady  
i regu ły  dydaktyki ogólnej. Problem  ten  nie m ógł być jednak  dokładniej 
om ów iony.

W edług koncepcji W. B a r t h o l o m ä u s a  bardzo w ażną rolę odgryw a  
pojęcie „transform acji” w  ram ach nauki relig ii typ u  problem ow o-sytuacyj- 
nej. U czniow ie m ają w edług tej koncepcji pracow ać nad om aw ianym  tekstem , 
przekształcając go w edług w łasnych  dośw iadczeń. Z badań h istoryczno-kry- 
tycznych w iem y, że w  procesie przekazyw ania tradycji b ib lijnych tak ie  tran s­
form acje odgryw ały w ie lk ą  rolę. I tak np. Q -Q uelle , E w angelia  św . Marka 
zostały przekształcone przez Łukasza i M ateusza. Poszczególn i ew angeliści 
czy redaktorzy d ostosow yw ali orędzie Jezusa do ooraz now ych i odm iennych  
sy tu acji gm iny. M ateusz sw oją  E w angelię usystem atyzow ał w  sensie  dydak­
tycznym . Stąd pozytyw nie odpow iadano na pytanie czy B ib lia  pozw ala się 
„transform ow ać”, przekształcać w  sen sie  dydaktycznym . J. B l a n k  w ysunął 
postulat, aby w  czasie katechezy biblijnej uw zględniać w  w iększym  stopniu  
i szerzej om aw iać, jak orędzie Jezusa było transform ow ane, przekształcane, 
tzn. należałoby zaznajom ić m łodzież z zagadnieniem  R edaktionsgesch ich te . 
A by przy tym  nie zejść na m anow ce i w łaściw ie  poprow adzić taką katechezę, 
należy m ocno trzym ać w  ręku oba końce zagadnienia: tradycję b ib lijną i sy ­
tuację w spółczesnej m łodzieży.

Bardzo żyw o dysku tow an o nad orientow aniem  katechezy bib lijnej tylko  
na problem y życiow e m łodzieży. Tak pojęta katecheza m usi redukow ać orę­
dzie bib lijne do tych  perykop czy tem atów , które chw ilow o w ydają się po­
trzebne i użyteczne. I tak  postać C hrystusa degraduje się do przykładu ludz­
kiej solidarności, a  z proroka A m osa czyni s ię  działacza społecznego. Za 
tego rodzaju sp łycan ie tekstów  b ib lijnych  i redukow anie ich do aktualnych  
i m odnych prądów  nie m ożna jednak zdaniem  W. B a r t h o l o m ä u s a  czy­
nić odpow iedzialnym  nauki prob lem ow o-sytuacyjnej. W edług n iego n ie może 
chodzić o elim inow an ie czegokolw iek  zarów no z P ism a św ., jak  i z problem a­
tyk i obchodzącej m łodzież, lecz przeciw nie oba nurty  n ależy prow adzić do 
w zajem nego spotkania się . W. B a r t h o l o m ä u s  postu low ał, aby pomóc 
m łodzieży w ypracow ać sobie tak ie  k ryteria , które n ie pozw oliłyby na to, aby 
perykopy b ib lijne były  oderw ane od ich kontekstu  i w  sposób p łytk i dopaso­
w ane do chw ilow ych problem ów  życiow ych. ,

W sw oim  końcow ym  słow ie  W. N a s t a i ń c z y k  stw ierdził natom iast 
pow ażny brak e lem en tu  b ib lijnego w  nauce relig ii typu prob lem ow o-sytua­
cyjnej i dom agał się przyw rócenia P ism u św . w  ram ach nauki relig ii daw nego  
znaczenia i  roli. Z ałożenia prob lem ow o-sytuacyjnego typu  nauki relig ii 
w  praktyce n ie były , w edług niego, w  sposób w łaściw y  zastosow yw ane. 
W. B a r t h o l o m ä u s  podjął w  sw ym  referacie ten  w łaśn ie słaby punkt, 
aby w łaściw ie  ustaw ić koncepcję tego typu  nauki religii. Z w rócił on uw agę,
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że w  tej teorii od sam ego początku uw zględniane są tzw . fazy inform acyjne, 
np. o  pow stan iu  P ism a św ., o takich zagadnieniach jak T ra d itio n sk ritik , prze­
w idziane są  pytania o centralnych tem atach P ism a św . i  ich in terpretacji itp. 
Jedynie kontekst różni tego rodzaju fazy  Inform acyjne od kursów  biblijnych  
w  ujęciu N a s t a i ń c z y k a .  K oncepcja W. B a r t h o l o m ä u s a  przyjm uje, 
że konieczność takich inform acji prędzej czy później m usi sobie uśw iadom ić 
zarów no nauczyciel jak i uczeń. O m aw iając jakiś problem  b ib lijny dojdą oni 
do punktu, w  którym  bez w prow adzenia podstaw ow ych in form acji n ie  da się 
dalej pracow ać nad tekstem  biblijnym .

D yskusja  pozostaw iła  o tw arty  problem , czy obie koncepcje, W. N a s t a ­
i ń c z y k a  i W.  B a r t h o l o m ä u s a ,  dadzą s ię  uzgodnić. Z arysow ały  się  
pew ne m ożliw ości kom binacji obu założeń.

5. G r u p y  r o b o c z e

Grupy robocze zajęły się szerokim  w achlarzem  problem ów  dydaktycznych  
oraz m ożliw ości m etodycznych katechezy biblijnej. Przew idzianych b yło  12 te­
m atów , oto one: 1. Jak opow iadać P ism o św . 2. W iadom ości o języku  b ib lij­
nym  w  szkole podstaw ow ej. 3. P raca nad tekstam i b ib lijnym i w  szkole pod­
staw ow ej. 4. B iblia na poziom ie gim nazjalnym . 5. Strukturalno-m itologiczna  
interpretacja tek stów  biblijnych. 6. D ydaktyczna analiza tekstów  biblijnych.
7. Pom oce m aterialne do katechezy  biblijnej. 8. K om iksy (Comics) o  treści 
biblijnej. 9. Twórcza praca podczas katechezy biblijnej. 10. S zk ice i rysunki 
do opow iadań biblijnych. 11. B iblia w  grze i zabaw ie. 12. P iosenk i biblijne.

Szersze om ów ienie tem atyk i tych grup roboczych m am y nadzieję zam ie­
ścić w  następnych num erach biuletynu.

Z sam ego w yliczen ia  tem atów  w ynika, że przew ażała w  nich problem a­
tyka herm eneutyczno-dydaktyczna, tzn. nie chodziło w  nich na pierw szym  
m iejscu  o h istoryczno-krytyczny aspekt tekstów  biblijnych, ile  raczej o ich  
herm eneutyczną i dydaktyczną interpretację, o zastosow anie ich do sytuacji 
oraz problem ów  w spółczesnej m łodzieży.

Gdy się porów na katechezę b ib lijną sprzed 20 lat i  jeszcze w cześniej, 
tzn. z okresu, gdy jednostk i katechetyczne oparte były  na tzw . F orm alstufe, 
z form am i katechezy b ib lijnej, k tóre zaprezentow ano na tym  zjeżdzie, uderza 
bogactw o form  dydaktycznych i m ożliw ości m etodycznego podchodzenia do 
tek stów  biblijnyćh. W oparciu o egzegezę h istoryczno-krytyczną  i o now ą  
herm eneutykę, a obecnie o  badania strukturalno-lingw istyczne P ism a św., 
w ykorzystując osiągnięcia w spółczesnej dydaktyki i pedagogiki ogólnej, ka­
techeza b ib lijna m oże przybierać przebogate form y. Form y te  są ow ocem  sta­
łego  i coraz głębszego oddziaływ ania nauk b ib lijnych  i dydaktycznych na 
katechezę.

C harakterystyczną cechą je s t rów nież i to, że  przew ażają w  nich takie  
form y, w  których sam i uczn iow ie są tw órczo produktyw ni: m alow anie, ko­
m iks, śp iew , opow iadanie, gry i zabaw y, przeprow adzanie analizy  podsta­
w ow ych  struktur perykop b ib lijnych  i ich m otyw ów  itd. M am y tu do czy­
nienia z przeróżnym i form am i transform acji.

Chcąc w  k ilku  słow ach scharakteryzow ać om aw iany zjazd, m ożna stw ier ­
dzić, że w brew  kryzysow i, w  jakim  znalazła się katecheza b ib lijna w  ostat­
nich latach, albo m oże w łaśn ie  dzięki n iem u, uśw iadom iono sobie na nowo, 
że P ism o św . było i  pozostanie podstaw ą i źródłem  nauki relig ii, a katecheza  
biblijna m usi się sta le  odradzać i odnaw iać, aby m ogła spełn ić sw oje  zadanie. 
Przeróżne form y dydaktyczne katechezy biblijnej, które pozw alają jej na  
zbliżenie się  do w spółczesnych nauk b ib lijnych i dydaktycznych, a przede 
w szystk im  na naw iązaniu  b liższego kontaktu  z m łodzieżą, rodzą nadzieję, że 
katecheza biblijna rychło przezw ycięży trudności, w  jakich się  znalazła.

ks. T adeu sz L oska  SJ, M onachium
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II. RUCH KATECHETYCZNY W POLSCE

Sym pozjum  katechetyczne na M iędzyzakonnym  
W yższym  Instytucie K atechetycznym

W dniach 17 i 18 styczn ia  1976 r. odbyło się  ósm e katechetyczne sym po­
zjum na M iędzyzakonnym  W yższym  Instytucie  K atechetycznym  w  K rakow ie. 
D otychczasow e sym pozja zajm ow ały się tak im i zagadnieniam i jak: katecheza  
w  duszpasterstw ie, stosunek  liturgii do katechezy, katechizacja dzieci w ym a­
gających specjalnej troski, w ychow anie w  k atechezie, osobow ość katechetki, 
problem atyka biblijna w  katechezie i E u ch arystia1. Tegoroczne sym pozjum  
sk ierow ało  uw agę uczestn ików  na spraw y ludzkie w  katechezie.

W sym pozjum  w zięły  udział siostry  z w ie lu  zgrom adzeń zakonnych, 
w śród nich aktualne słuchaczk i oraz ab so lw en tk i W IK -u zatrudnione w  k a ­
tech izacji, m istrzyn ie now icja tów  i inn e siostry  pracujące w  różnych d z ie ­
dzinach duszpasterstw a. P onadto w  sym pozjum  u czestn iczy li także klerycy  
diecezjalnego sem inarium  duchow nego i n iektórych zgrom adzeń m ęskich.

W e w prow adzeniu  ks. doc. dr Jan С h a  r y t  a ń s  к i SJ  zapoznał audyto­
rium  z treścią  i m etodą pracy obecnego sym pozjum . Z w rócił uw agę, że w y ­
akcentow anie spraw  ludzkich w  katechezie dostrzegane w  ostatnim  dziesięcio­
leciu  nie jest ty lko m odą, czy odejściem  od kerygm atu, ale przede w szystkim  
dow artościow aniem  drugiej osoby d ialogu w iary, w  którym  k atech eci z tytułu  
sw ego  pow ołan ia  pośredniczą. S łow o B oga i Jego w ezw an ie pozostaje zaw sze  
to sam o, a le  odpow iedź, jaką m a dać człow iek, m usi być przem yślana i sfo r­
m ułow ana w  konkretnej sytuacji. C złow iek bow iem  ulega przem ianom  nie 
ty lko w  sw oim  indyw idualnym  rozw oju, a le  także na skutek  przeobrażeń  
historyczno-ekonom icznych. K atecheza m a być pom ocą do sform ułow ania tej 
odpow iedzi, jak rów nież do rozw iązyw ania  problem ów , jak ie m łody człow iek  
przeżyw a. D latego w łaśn ie katecheta  m usi się  na te problem y uw rażliw ić. 
C elem  sym pozjum  jest w spóln e poszukiw anie m iejsca i roli problem ów  ludz­
kich w  procesie katechetycznym .

I. R e f e r a t y

P ierw sza część sym pozjum  m iała raczej charakter inform acyjny. Trzy 
referaty  na tem at sekularyzacji, środow iska rodzinnego i ko leżeńsk iego m iały  
za zadanie ukazać trudności, na jak ie napotyka m łody człow iek  i które w inny  
być uw zględnione w e  w spółczesnej katechezie. Poniżej podane są ich  
streszczenia.

1. Ks. dr St. G ł o w a  SJ, W yzw anie sekularyzacji

1. G e n e z a  s e k u l a r y z a c j i  i j e j  r o d z a j e .  W najbardziej 
ogólny sposób m ożna ją określić jako proces, w skutek  którego rzeczyw istości 
św iata  i życia ludzkiego dążą do osiągnięcia coraz w iększej autonom ii w  od­
n iesien iu  do elem entu  sakralnego, relig ijnego czy kościelnego. W ielu teologów  
zajm ujących się sekularyzacją  uw aża, że początków  jej należy szukać w  P iś ­
m ie św . A utor K sięgi Rodzaju i prorocy sta ra li się m. in. w ykazać, że słońce, 
księżyc, gw iazdy, zw ierzęta oraz prawa natury nie m ają atrybutu boskiego, 
lecz m ieszczą s ię  w  ram ach autonom ii w artości ziem skich. W ostatnich nato­
m iast latach  genezę zjaw iska sekularyzacji w iąże się z nazw iskiem  niem iec­
k iego teologa B o n h o e f f e r a ,  anglikan ina R o b i n s o n a  oraz w ie lu  teolo­

1 Wł. K u b i k ,  S ym p o z ju m  ka tech e tyczn e  n a  M iędzyzakon n ym  W yższym  
In s ty tu c ie  K a tech e tyc zn ym , C ollectanea T heologica 44(1974) z. IV, 139— 151;
E. E h r l i c h ,  S ym p o zju m  ka tech e tyczn e  na  M iędzyzakon n ym  W y ższy m  In ­
s ty tu c ie  K a tech e tyc zn ym , C ollectanea T heologica 46(1976) z. I, 162— 171.
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gów  am erykańskich. Starają się oni teoretycznie opisać fakt zanikania e le ­
m entu sakralnego w e w spółczesnym  św iecie , podlegającym  ciągłym  zm ianom  
i staw ającym  się coraz bardziej zracjonalizow anym . T en proces, który nas 
przede w szystk im  in teresuje, dotyczy tzw . sekularyzacji naturalnej.

2. S k u t k i  r e l i g i j n e  s e k u l a r y z a c j i .  N ajłatw iej zauw ażalne  
są skutki ujem ne: państw o przejęło od K ościoła w ielką ilość zadań, jak  szp i­
tale, szkoln ictw o, ak cje  charytatyw ne. Zanikł głoszony kiedyś (jeszcze do n ie ­
dawna) ideał państw a w yznaniow ego, zm niejsza się coraz bardziej inspiracyjna  
rola chrześcijaństw a w  dziedzinie sztuki, nauka relig ii przeszła ze szkół do 
kościołów , a p ierw iastek  relig ijny staje się coraz m niej w yrazisty  w  życiu  
publicznym  społeczeństw , chociaż bynajm niej n ie zanika całkow icie. N ie 
chodzi jednak tylko o rejestrację zjaw isk. Teologia i katechetyka m uszą 
w ziąć pod uw agę słow nictw o i sposób przekazu wiary: czy zbyt d ługo nie 
utrzym yw ano niezrozum iałych form uł i obrzędów  liturgicznych, czy n ie pod­
trzym yw ano m etodam i dyscyp linarnym i n iezrozum iałego języka w  liturgii?  
Jakkolw iek  by było, dzisiaj o tw iera  się przed nam i szansa lepszego przeka­
zyw ania w iary. Jesteśm y bow iem  bardziej niż k iedykolw iek  św iadom i tego, 
że należy starannie odróżniać depozyt w iary od w yjaśn ień , jak ie  przyjm uje  
w każdym  pokoleniu. A  nasze pokolen ie m a — dzięk i lepszem u zrozum ieniu  
Słow a B ożego, natury K ościoła i jego m isji w  św iecie  — w yjątkow ą szansę  
głoszenia m isji chrześcijańskiej z taką jasnością, jaką m ożna było spotkać  
tylko w  pierw szych trzech w iekach.

Osobnym  w ycink iem  tem atu , którego tutaj n ie  m ożna rozw inąć, to spra­
w a sekularyzacji w  P olsce. Jeśli każde w ażne zjaw isko zachodzące w  św iad o­
m ości w iernych  i w  życiu jak iejś w spólnoty można nazw ać „znakiem  czasu” 
(zob. Mt 16, 4; KDK 4; 11), to w  sposób in tensyw ny przeżyw a je  K ościół 
w  Polsce.

3. W y z w a n i e  s e k u l a r y z a c j i .  Czy ktoś się z tym  zgadza, czy 
też nie, seku laryzacja  stała się  faktem . A le w łaściw ą postaw ą chrześcijanina  
n ie je s t bezpłodne narzekanie ani bierność. G w ałtow nie zm ieniające się w a­
runki św iata  w inny pobudzać sta le  do refleksji, co m ożna i n ależy zrobić 
w  naszym  pokoleniu  dla ludzi zsekularyzow anych. K atechetyka, liturgia, 
przepow iadanie S łow a Bożego, a n aw et generaln ie biorąc teo log ia , w inny  
posługiw ać s ię  takim  słow nictw em  i obrzędow ością, aby dotrzeć do człow ieka  
zsekularyzow anego. Przed nam i jest chyba jeszcze w iększa zm iana form y niż  
ta, której jesteśm y św iadkam i. Jest to  ustaw iczny program działania.

2. Doc. Fr. A d a m s k i ,  Rodzina na tle  zm ieniającego się  
system u w artości dzisiejszego człow ieka

W ram ach ogólnych przem ian politycznych i społeczno-ekonom icznych, 
w  m entalności człow ieka dokonują się pew ne procesy, w  w yniku  których n a ­
stępuje zanik potrzeby Boga jako S tw órcy , O bjaw iciela, Z baw iciela i D awcy  
Praw a.

C złow iek uw aża, że sam  potrafi opanow ać św iat, chce się zupełn ie uw ol­
nić od s i ł nadprzyrodzonych. Jest to  proces ogólnośw iatow y tzw . sek u lary­
zacji spontanicznej.

N iem niej zauw ażam y w  P olsce zjaw isko zobojętnienia religijnego. Słabnie 
w pływ  Boga na życie, dostrzega się  rezygnację z religijnych norm. Znika  
m otyw acja typu relig ijnego, co prow adzi do indyferentyzm u religijnego. 
Stw ierdza się  fak ty  obniżenia poziom u życia m oralnego, dw ulicow ość w  życiu  
codziennym , lekcew ażen ie obow iązku, nieróbstw o, narastanie zjaw iska alko­
holizm u, korrupcji i oportunizm u. M ówi s ię  o tzw . la icyzacji praktycznej, 
która polega na odchodzeniu od norm chrześcijańskich przy rów noczesnym  
„tkw ieniu w  K ościele”.
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Zgodnie z tem atyką zastanow im y się  nad sferą życia m ałżeńsko-rodzin- 
nego.

Jakkolw iek  pow iedzieliśm y w yżej, że w ie le  zw iązków  m ałżeńskich  
b łogosław i s ię  w  kościele , ogrom na część tych nupiturientów nie do­
strzega znaczenia sakram entu  m ałżeństw a. Około 34% zdaje sobie spraw ę  
z rangi tego w ydarzenia, natom iast 2/3 ujaw niła sw oje  postaw y św iadczące  
jed yn ie  o w p ływ ie tradycji bądź nacisku rodziny, partnera czy środow iska. 
W odniesien iu  do istotnych sp raw  m ałżeńskich takich  jak zachow anie sek su ­
alne, p lanow anie urodzeń, trw ałość m ałżeństw a badania w yk azały  postaw y  
z gruntu obce chrześcijaństw u. 40% narzeczonych, a 47% żyjących w  m ałżeń­
stw ie  k a to lik ów  dopuszcza m ożliw ość rozerw alności zw iązku m ałżeńskiego. 
O dnośnie do p lanow an ia  urodzeń za m etodą dozw oloną przez etykę chrześci­
jańską opow iada się  około 36%, zatem  w iększość dopuszcza m etody n ie  m ie ­
szczące się  w  ram ach etyk i chrześcijańskiej.

Jeśli chodzi o  ilość dzieci w  rodzinie, 24% m ałżeństw  jest bezdzietnych, 
31% z jednym  dzieckiem , a 21% dw udzietnych, 15% trzydzietnych, pozostałe  
m ałżeństw a m ają w ięcej n iż troje dzieci.

P o lska  jest krajem , gdzie rozpada się  co 9 m ałżeństw o, z tym , że w  w ie l­
kich m iastach  problem  ten  je s t  szczególn ie aktualny. W W arszaw ie na 100 
zaw artych m ałżeństw  rozpada się 44, w  K rakow ie 34— 35.

P ow yższe zjaw iska łączą się  z zaw odow ą aktyw izacją m atek. P olska na­
leży  do krajów  o  najw yższym  w skaźniku  zatrudnienia kobiet. Na 100 osób  
zatrudnionych w  gospodarce narodow ej pracuje 47 kobiet, w  tym  na 100 ko­
biet — 75 to  żony i m atki. Przepracow anie m atki w p ływ a na dzietność ro­
dziny i ogranicza od dzia ływ an ie w ychow aw cze. Z m ienia s ię  układ fu n k cji 
w  rodzinie. N astępuje zjaw isko tzw . m askulin izacji kob iety  z rów noczesną  
fem inizacją m ężczyzny, co prow adzi do częstych  konfliktów .

Po dość długiej inform acji statystycznej prelegent podsunął k ilka  zasad­
niczych postu latów  w  odniesien iu  do katechezy. Jego zdaniem , w ym ien ione  
zjaw iska a m ianow icie: zm iana struktury rodziny, zm iana hierarchii w artości, 
utrzym yw anie praktyk przy braku głębszych przekonań, osłab ien ie  życia re li­
g ijnego rodziny i jej w pływ u relig ijnego, w inny znaleźć sw e  odbicie w  treści 
k atechezy jak rów nież w  podejściu  do katechizow anych.

3. S. M argarita S o n d e j  OSU, Środow isko rodzinne 
i koleżeńsk ie jako problem  katechetyczny

R odzina jest p ierw szym  i podstaw ow ym  m iejscem  rozw oju i uspołecz- 
niehia dziecka. Jednak w  m iarę osobow ego rozw oju dziecko napotyka na 
szereg problem ów  dotyczących jego życia w  rodzinie, w obec których często  
sta je  bezradne. K atecheta, jeś li chce spełn ić  sw e zadanie, m usi te problem y  
dostrzegać i pom agać dziecku rozw iązyw ać je po chrześcijańsku.

Do w spom nianych w yżej problem ów  m ożem y zaliczyć obniżenie autory­
tetu  w ychow aw czego rodziców  spow odow anego tym , że funkcje w ych ow aw ­
cze często  przejm ują dziadkow ie, a także w yspecjalizow ane instytucje. Na 
skutek  przepracow ania rodziców , zw łaszcza m atki, dziecko pozbaw ione jest 
serdecznego kontaktu. N ow ym  i w ciąż narastającym  problem em , przed k tó­
rym  sta je  dziecko, jest n iedocen ian ie w ychow ania  relig ijnego w  rodzinie. 
P onadto n iew łaściw e postaw y rodziców  w  stosunku do dzieci mogą pow o­
dować pow ażne konflik ty  w ew nątrzrodzinne, które w pływ ają  na osłab ien ie  
w ięzi rodzinnej. Z upełnie naturalnym  i nieuniknionym  problem em  jest pro­
ces odchodzenia dziecka od rodziny uw arunkow any przez w chodzenie w  gru­
py rów ieśnicze, rodzenie się  św iadom ej krytyk i rodziców  i członków  rodziny  
oraz dążenie do sam odzielności i n iezależności. W rodzinach konfliktow ych  
może dojść naw et do zupełnego zerw ania w ięzi z rodziną.

K atecheta  zatem  nie m oże ograniczać się do ukazyw ania idealnego obrazu 
rodziny, gdyż katech izow ani najczęściej spotykają się w  życiu z czym ś zupeł­
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nie przeciw nym , ale m usi poszukiw ać now ych sposobów  przekazyw ania nauki 
objaw ionej w  życiu rodzinnym , które by odpow iadały aktualnym  potrzebom  
dziecka.

Drugim  w ażnym  problem em  katechetycznym  obok rodziny je s t środow i­
sko  koleżeńskie. Odgrywa ono bardzo w ażną rolą w  kształtow aniu  się osobo­
w ości dziecka. Potrzeba kontaktu  społecznego pojaw ia się  jako p ierw sza po­
trzeba psychiczna i trw a przez całe życie. Radość dzieciństw a m a sw oje  źró­
dło w  pozytyw nie układających się stosunkach społecznych. D la dziecka 
w  w ieku szkolnym  kontakty koleżeńsk ie nabierają w ięk szego  znaczenia niż 
rodzinne. Brak lub n iedostatek  kontaktów  koleżeńskich  prow adzi do w ypa­
czen ia  charakteru i w ielu  chorób psychicznych.

Środow isko koleżeńskie w p ływ a także na społeczno-m oralne postaw y  
dziecka. Tzw. grupy rów ieśnicze tw orzą sw oiste  idea ły  dobra i zła, sw oisty  
system  obyczajów , który z biegiem  czasu  poszczególni członkow ie przyjm ują  
jako sw ój w łasn y  system  w artości. D zięki przynależności do grupy dziecko 
uczy się naw iązyw ania kontaktów  z ludźm i, szacunku dla godności osoby, 
sztuk i w spółdziałania z innym i, otw artości na drugiego człow ieka, rezygnacji 
z w łasnych  pragnień i korzyści dla dobra innych, sum ienności, odw agi, po­
czucia spraw ied liw ości, cierpliw ości, lojalności, w ierności, opanow ania w ła ­
snych  popędów , sam okontroli i oceniania sieb ie w e w łaściw ym  św ietle.

N iejednokrotnie grupy n ieform alne w yw ierają  w iększy  w p ływ  na spo­
łeczno-m oraln e p ostaw y dziecka niż grupy form aln ie zorganizow ane.

N ależy  pam iętać, że środow isko koleżeńsk ie m oże rów nież ujem nie od­
działyw ać na m oralność dziecka. D zieje się  to  w  przypadku tzw . grup prze­
stępczych, ale to zagadnienie n ie  w chodzi w  zakres n in iejszego referatu.

W arto jeszcze w spom nieć, że zagadnienie koleżeństw a m a charakter  
rozw ojow y. W okresie szkoły  podstaw ow ej najczęściej w yróżn ia  się trzy eta­
py: m łodszy, średni i starszy w iek  szkolny. W m łodszym  i średnim  w ieku  
szkolnym  o kontaktach koleżeńskich  decydują przede w szystk im  czynniki 
zew nętrzne, natom iast w  ostatn im  okresie akcent przesuw a się na m otyw y  
natury duchow ej.

II. K o n w e r s a t o r i a

W konw ersatoriach, którym  w  obecnym  sym pozjum  pośw ięcono w yjąt­
kow o dużo czasu, starano s ię  na drodze osobistych reflek sji i poszukiw ań do­
strzec na czym  polega zw iązek problem ów  ludzkich z katechezą. W tym  celu  
w ybrano trzy zagadnienia z zakresu katechezy b ib lijnej, liturgicznej i w y ­
chow ania m oralnego. W tej części sym pozjum  nacisk położono n ie na infor­
m ację, lecz na w spólne w ypracow anie pew nego sposobu ośw ietlan ia  spraw  
ludzkich danym i z O bjaw ienia. Chodziło w ięc o praktyczne w ejście  w  okre­
ślony  sposób p rzystosow yw ania katechezy, który następnie będzie m ożna roz­
w ijać i doskonalić.

K onw ersatoria  prow adzili pracow nicy katedry katechetyk i A TK i człon­
kow ie zespołu redakcyjnego podręczników  do p ierw szego schem atu  program u  
katechetycznego szczegółow ego: ks. doc. dr J. C h a r y t a ń s k i  SJ,  ks.  dr Wł.  
K u b i k  S J, ks.  dr R. M u r a w s k i  SDB, ks. m gr T. C h r o m i k  SJ, 
s. mgr Eleonora H e n s c h k e  CR oraz s. m gr M argarita S o n d e j ÖSU.

U czestn icy  pracow ali w ięc w  sześciu  grupach. K ażdy z nich brał udział 
w  trzech konw ersatoriach. W e w szystk ich  grupach konw ersatoria m ia ły  po­
dobny profil.

1. K onw ersatorium : problem y ludzkie w  katechezie biblijnej
G łów ną podstaw ę pracy stan ow ił tek st z K sięgi Rodzaju ukazujący upa­

dek człow ieka — odejście od Boga. U czestn icy konw ersatorium , podzieleni na 
m ałe grupy, zastanaw iali się  nad w spom nianym  tekstem , szukając, co m ówi
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on o Bogu i o człow ieku. W następnym  etap ie, już w  pracy w spólnej, kon­
frontow ano w yn ik i analiz poszczególnych grup.

W trakcie podsum ow ania w yn ik ów  w yakcentow ano następujące prawdy:
1. P r a w d a  o  B o g u .  Bóg stw orzył człow ieka jako  partnera d ialogu. 

Z praw dy tej w ynika zasadniczy problem  — do czego m am y w ychow yw ać?  
Do posłuszeństw a, czy w łaściw ego -wyboru? Czym jest grzech? Czy ty lko  
nieposłuszeństw em , czy dokonaniem  w yboru w łasnej drogi poza Bogiem ?

Bóg w  stosunku do człow ieka chce być n ie ty lko  P anem  i Stw órcą, a le  
pragnie osobow ego kontaktu. Stw arza p łaszczyznę dialogu.

2. P r a w d a  o c z ł o w i e k u .  C złow iek  je s t w olny. Ma m ożność doko­
nyw ania w yboru. Może w  sw ej w oln ości zająć w łasne stanow isko  w obec  
Boga: „ja z B ogiem ” lub „ja poza B ogiem ”. O dejście człow ieka od Boga, 
ukazane w  K siędze Rodzaju, św iadczy o  braku zaufan ia  do Boga. C złow iek  
w ybrał w łasną drogę, popełn ił grzech. Grzech w prow adził rozdźw ięk sp o ­
łeczny, zburzył harm onię m iędzy ludźm i. P onadto zburzył porządek istn iejący  
w  św iecie , zachw iał rów now agę w  stosunku człow ieka do św iata  rzeczy m a­
terialnych. C złow iek n ie jest w  stan ie  w łasnym i siłam i napraw ić zła, k tóre  
spow odow ał.

W trakcie dyskusji podkreślono, że praw da o upadku człow ieka w ystęp uje  
w  program ie przew idzianym  na k lasę II i V szkoły podstaw ow ej. W zw iązku  
z tym  pow stało now e pytanie, które z om ów ionych pow yżej praw d m ożna  
przekazać dziecku k lasy  II, a które w  k lasie  V?

O dpow iedzi poszukiw ano na drodze w spólnej dyskusji, której przebieg  
poniżej podajem y.

D ziecko w  w iek u  k lasy  II sta je  już w obec w yboru dobra i zła. Można 
mu w ięc w yjaśniać, że opow iadanie b ib lijne o upadku człow ieka jest dla nas 
w ezw aniem , byśm y um ieli dokonyw ać w łaściw ego' wyboru. D ziecko jest rów ­
nież św iadom e sw ej niem ożności w  w ie lu  spraw ach i ła tw o  zrozum ie fak t, 
że człow iek  n ie  jest w  stan ie  sam  napraw ić zła w ynikającego z grzechu.

U czniom  w  k lasie  V  należy przypom nieć praw dy, o których już s ły sze li 
w  k lasie  II, a ponadto trzeba przekazać pozostałe praw dy, których nie jest  
w  stan ie  zrozum ieć dziecko w  k lasie  II, a  m ianow icie: grzech w prowadził 

: rozdźw ięk m iędzy ludźm i, zburzył harm onię w  stosunku człow ieka do św iata. 
Przede w szystk im  jednak  należy  w yakcentow ać problem  w olności człow ieka, 

i którego B óg stw orzył jako partnera dialogu.
N a zakończenie zw rócono uw agę, że praw dy zaw arte w  opow iadaniu  

o upadku człow ieka trzeba przekazyw ać dzieciom  w  oparciu o ich osob iste  
dośw iadczenie. N ie m ożna ograniczyć się do jednej jednostk i katechetycznej, 
ale korzystać z każdej okazji, by uczyć kateehizow anych dokonyw ania w łaś­
ciw ego wyboru.

2. K onw ersatorium : problem y ludzkie w  katechezie liturgicznej

Jako podstaw ę obecnego konw ersatorium  przyjęto katechezę o E ucha­
rystii. Na początku postaw iono uczestnikom  dwa pytania:
1. D o czego zm ierzają w  katechezie o Eucharystii?
2. Jaki istn ieje  zw iązek pom iędzy nauką o E ucharystii a życiem  ludzkim ?

U czestn icy  pracow ali w  grupach przez k ilkanaście m inut. W podsum o­
w aniu  w yn ik ów  pracy, którego dokonał prow adzący konw ersatorium , uw zględ­
niono teologiczne i ludzkie aspekty katechezy o  Eucharystii.

1. E l e m e n t y  t e o l o g i c z n e .  E ucharystia jest ofiarą, ucztą i pa­
m iątką. Jest ofiarą N ow ego Przym ierza, ofiarą C hrystusa i Kościoła. Eucha­
rystia  jest rów nież sakram entem  jedności i m iłości. Jest czynnikiem  tw o­
rzącym  K ościół. Posiada aspekt eschatologiczny i m isyjny.

2. E l e m e n t y  l u d z k i e .  E ucharystia  zobow iązuje do m iłości i jed ­
ności. T eksty  z listów  św . P aw ła, m odlitw a w iernych, fragm enty z M odlitw y  
Eucharystycznej i znak pokoju są sym bolem  i w ezw aniem  do jedności.
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E ucharystia  jest rów nież w ezw aniem  do odpow iedzialności i  ten w ym iar  
E ucharystii akcentow ano w  sposób szczególny. Chodziło o  to, by uczestnicy  
zgrom adzenia eucharystycznego nie nastaw ia li się na osob iste korzyści, które 
m ogą osiągnąć dzięki uczestn iczeniu  w  E ucharystii, ale by byli w rażliw i na 
to, co mogą i pow inni uczynić dla w spólnoty, z którą jednoczą się w  Eucha­
rystii, co mogą uczynić dla tych, którzy jeszcze n ie znają C hrystusa?

N a zakończenie uczestn icy konw ersatorium  zastanaw iali się  nad proble­
m em  poprzedniego konw ersatorium . E ucharystia bow iem  zobow iązuje czło­
w iek a  do dokonyw ania w yboru zgodnego z w olą Boga.

3. K onw ersatorium : w ychow anie sum ien ia  w  katechezie m oralnej
Zagadnienie w ychow ania sum ien ia  rozpracow yw ano na przykładzie IV 

przykazania Bożego. Okazało się, że katech izow ani spotykają się  w  tej dzie­
dzinie z licznym i trudnościam i. N iem al jednogłośnie uczestn icy stw ierdzili, 
że idealny obraz rodziny, jak i ukazuje nasza katecheza, odbiega daleko od 
rzeczyw istości i nie odpow iada zapotrzebow aniom  m łodych ludzi, nie pomaga 
im  w  rozw iązyw aniu  trudności na odcinku ich konkretnego życia rodzinnego.

W zw iązku z tym  poddano analizie przem iany, jakim  podlega w spół­
czesna rodzina, by z k olei zastanow ić się nad praktycznym i w nioskam i w y­
chow aw czym i. Podczas w spólnej dyskusji w ysunięto  szereg zagadnień, z któ­
rymi w spółczesna katecheza rodzinna w inna się  liczyć. Do takich zagadnień  
należy n iew ątp liw ie zm iana m odelu rodziny z h ierarchicznego na  dem okra­
tyczny, która pociąga za sobą przesunięcie akcentu z posłuszeństw a na w spół­
odpow iedzialność w szystk ich  członków  rodziny. 'Więź ekonom iczna, n a  której 
bazow ała rodzina tradycyjna, utraciła sw e  znaczenie w  rodzinie w spółcze­
snej, stąd p ow staje problem  w ytw orzen ia  nowej w ięzi — w ięzi osobowej. 
Coraz częściej w ystępujące k onflik ty  rodzinne m uszą znaleźć m iejsce w  ka­
techezie rodzinnej. W przekazyw aniu  nauki o rodzinie należy liczyć się  z okre­
sam i rozw ojow ym i dziecka. K atecheza rodzinna w inna uw zględniać naturalny  
proces odchodzenia od rodziny, który dokonuje się w  ok resie szkoły pod­
staw ow ej.

P rzebieg kontaktów  dziecka z rodzicam i rzutuje na jego relacje w  sto­
sunku do B oga, stąd  w ażną jest rzeczą, by kontakty rodzinne m iały  jak naj­
k orzystn iejszy  charakter.

P róby om aw iania zagadnień życia rodzinnego pod w skazanym i wyżej 
aspektam i m ożem y odnaleźć w  K a tech izm ie  R elig ii K a to lick ie j  przeznaczonym  
na klasę VIII.

N a zakończenie sym pozjum  należało dokonać ogólnego podsum owania  
treści, sposobów  pracy i całej atm osfery, która tow arzyszyła  przebiegow i 
konw ersatoriów . P rzyjęto form ę zespołow ego oceniania w ym ien ionych  czyn­
n ików  przez prow adzących czyli form ę rodzaju panelu.

U czestn iczący w  panelu, om aw iając w g kolejności tem atyk i poszczególne  
konw ersatoria , jeszcze raz w yakcentow ali w  katechezie biblijnej, liturgicznej 
i m oralnej istotne problem y ludzkie. O dnośnie do przyjętej form y pracy 
w szyscy podkreślali znaczenie i skuteczność podziału grup konw ersatoryjnych  
na m niejsze zespoły i zastosow an ie tzw. pracy grupow ej, która um ożliw iła  
w szechstronną w ym ianę zdań, a podczas podsum ow ań prac m ałych  zespołów  
dała okazję do bardzo ożyw ionej, śc iśle  tem atycznej dyskusji. Ona także 
stw orzyła  w  efek cie  sw oistą  atm osferę pracy w e w szystk ich  grupach konw er­
satoryjnych , która —  jak  podkreślali prow adzący — polegała na lepszym  zro­
zum ieniu  się w zajem nym  uczestn ików  grup konw ersatoryjnych i w yw ołała  
żyw e zainteresow anie się poruszoną tem atyką, zaangażow anie się niem al 
w szystk ich  biorących udział oraz w zbudziła pew ien  niedosyt i  potrzebę d a l­
szego zgłębiania i w szechstronnego przem yśliw ania zasygnalizow anych pro­
blem ów.

s. M argarita  S ondej O SU, K raków


